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ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
DRODZY KOLEDZY! 

l\jA zbliżające się Święta Na-
± y rodzenia Pańskiego i na No-

wy Rok składam Wam, 
Drodzy Koledzy, i Waszym Ro­
dzinom jak najserdeczniejsze ży­
czenia. 

Dorocznym zwyczajem pragnę 
połączyć się myślami z wszystki­
mi zebranymi przy stołach wigi­
lijnych, aby razem z Wami skie­
rować nasze myśli pełne wzru­
szenia 'do wszystkich bliskich, 
przede wszystkim w Kraju. 

W pełni świadomości, że naród 
nasz przeżywa jeden z najcięż­
szych okresów w swoich wielo­
wiekowych dziejach, spoglądamy 
w przyszłość, wpatrując się w 
drogę ku wolności naszej Ojczyz­
ny. 

Wydarzenia i zmiany na świe­
cie, których jesteśmy świadka­
mi, stwarzają sytuację wyjątko­
wo trudną i niebezpieczną. Wol­
ny świat nie umocnił dotąd 
swoich pozycji, a siły agresji i 
gwałtu są wciąż w natarciu. Po­
mimo to słychać już nieubłagane 
kroki historii. Przyniesie ona 
zmaganie świata wolnego z nie­
wolniczym, świata chrześcijań­
skiego z bezbożnym. Będzie to 
rozstrzygnięcie, które przyniesie 
wolność i naszej ojczyźnie. 

Na tę chwilę będziemy gotowi, 
czekamy na nią w najgłębszej 
wierze i ufności, że Opatrzność 

MARIAN CZARNECKI 

przybliża już czas, kiedy nad Pol­
ską zabłyśnie prawdziwa wol­
ność człowieka w aureoli niepo­
dległości Rzeczypospolitej. 

Generał W. ANDERS 
Londyn, w grudniu 1957 

WITOLD NOWOSAD ROLA POLSKI W NOWEJ EPOCE 

K r a j  i  e m i g r a c j a  
JEŚLI się przyjmie, że Polacy w wy­

niku drugiej wojny światowej i wa­
runków powojennych stali się, jak 
niegdyś żydzi — „narodem świato­
wym", bo w znacznej mierze narodem 

FORTECA EUROPEJSKA 
Palais de Chaillot, w grudniu 

Ogodz. 12-ej 16 grudnia w pałacu 
Chaillot w Paryżu miało miejsce 

uroczyste posiedzenie inauguracyjne 
Rady Atlantyckiej, w której wzięło u-
dział 15 delegacji Organizacji Paktu 
Atlantyckiego. 

Pakt ten został podpisany 4 kwiet­
nia 1949 roku w Waszyngtonie przez 
12 państw (Dania, Francja, Luksem­
burg, Holandia, Belgia, Islandia, Nor­
wegia, Portugalia, Włochy, W. Bryta­
nia, Stany Zjednoczone i Kanada). 
W roku 1952 przystąpiły do niego Gre­
cja i Turcja, a w maju 1955 — Niem­
cy Zachodnie. 

Wywodzi się on z Traktatu Bruksel­
skiego, zawartego 12 marca 1948 roku 
przez Belgię, Francję, Holandię, Luk­
semburg i W. Brytanię, które wtedy 
stworzyły tzw. „Unię Zachodnią". Ce­
lem tego traktatu była współpraca e-
konomiczna, społeczna i kulturalna, a 
przede wszystkim wspólna obrona. 

Pamiętamy ten okres agresywnej 
presji sowieckiej na wolny świat. Na­
ciski na Iran, żądanie baz w Darda-
nelach, podtrzymywanie wojny cywil­
nej w Grecji, ujarzmianie satelitów i 
zamach praski,' organizacja Komin-
formu, gwałcenie układów poczdam­
skich, roczna blokada Berlina — to 
tylko ważniejsze tytuły tego rozdziału 
historii, kiedy wydawało się, że Euro­
pa zachodnia, pochopnie zdemobilizo­
wana i rozbrojona, każdej chwili może 
się stać łupem wschodniego napastni­
ka. 

Nie stała się dzięki zsolidaryzowaniu 
się z nią potęgi Stanów Zjednoczo­
nych z jednej strony, a żywemu du­
chowi biernego oporu w krajach u-
jarzmionych z drugiej. O tym ostat­
nim hamulcu marszu sowieckiego na 
Zachód nie należy zapominać, a od­
wrotnie, nasi europejscy przyjaciele 
powinni go mieć stale w pamięci, bo 
kto wie, czy nie był on silniejszy od 
powstałej w Brukseli Unii Zachodniej. 
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żyjącym w rozproszeniu, wtedy musi 
się uznać za rzecz naturalną istnienie 
jednej wspólnej strategii polskiej w 
dochodzeniu do wspólnego celu: peł­
nej niepodległości państwa i pełnej 
wolności narodu — przy zachowaniu 
różnych taktyk i dróg. Polaków jest na 
świecie około 35 milionów; z tego 28 
milionów żyje w Polsce, a reszta poza 
jej granicami, w różnych krajach 
świata. 

Byłoby rzeczą całkowicie nierozsąd­
ną i wręcz niedopuszczalną pozbawie­
nie owych siedmiu milionów Polaków 
żyjących poza Krajem — znacznego 
wpływu na losy narodu. Zarzucono ty­
le rzeczy polskiej emigracji współczes­
nej, ale swoi i obcy stwierdzają, (a 
historia uzna to zapewne tym więcej, 
im bardziej komuniści będą usiłowa­
li emigrację zwalczać i oczerniać), iż 
w swej większości, w swej masie, emi­
gracja ta wykazała w ciągu wojny i 
po niej niepospolity patriotyzm, ofiar­
ność, właściwą orientację polityczną i 
w r. 1945 i w r. 1956, lepszą nieraz od 
wielu odpowiedzialnych polityków w 
wolnych krajach oraz że w przyszłoś­
ci ona właśnie ze względu na swą li­
czbę oraz swą wagę będzie nazwana 
w dziejach Polski „wielką". Nie po­
zwoli ona też ani odciąć Polski od 
właściwego pnia naszej cywilizacji : 
kultury chrześcijańskiej i zachodniej, 
ani zniekształcić właściwego obrazu 
Kraju. 

Wśród różnych zadań, jakie spadły 
w tej chwili na emigrację polską — 
to może jest najważniejsze: reprezen­
tować w świecie w sposób poważny i 
rozumny prawdziwe oblicze „Polski 
wiecznej", tej, która, mając swe ko­
rzenie naturalne i etniczne nad Wisłą 
i Odrą, nie pozostaje krajem „zaścian 
kowym", z interesami ograniczonymi 
wolą imperializmu rosyjskiego oraz 
sekciarstwa komunistycznego, lecz w 

I sposób swobodny włącza swój wkład 
polityczny i duchowy do dorobku Eu­
ropy i świata. 

Kiedy w Teheranie i Jałcie, a póź­
niej w r. 1945 Sowiety wolą Stalina 
narzuciły Krajowi okupację ideową, 
militarną oraz ustrój wyzysku gospo­
darczego pod hasłem komunizmu, — 
wtedy emigracja polska nie tylko od­
rzuciła stanowczo uznanie dobrowolne 
„faktów dokonanych" i system terroru 
stalinowskiego, ale ponadto wszędzie 
w świecie broniła istotnych interesów 
właśnie Kraju. 
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Bóg się rodzi, moc truchleje... 

Orędzie Ojca Świętego 
W roku bieżącym Ojciec Święty wy­

głosi tradycyjne orędzie gwiazdkowe 
już w niedzielę, dnia 22 grudnia, za­
miast — jak w latach poprzednich — 
w wigilię Bożego Narodzenia. 

QUIDAM 

B A N K R U C T W O  R E Ż Y M U  N A  O D C I N K U  M Ł O D Z I E Ż O W Y M  
TT" OMUNISCI nie opanowali młodzie-

ży i opanować jej nie potrafią. 
Osławiony ZMP po pierwszym głę­

bokim wstrząsie, jakim była dlań re­
wolucja poznańska, rozleciał się po 
wydarzeniach październikowych bez 
reszty. Jedenaście lat przymusu i na­
gonki, jedenaście lat szykan, „haczy-
kowania", donosów, terroru okłamy­
wania i ,drętwej mowy" — zakończyło 
się dla partii katastrofą. 

Miejsce ZMP próbuje dziś zająć 
Związek Młodzieży Socjalistycznej 
(ZMS), którego komitet centralny o-
bradował w ubiegłym tygodniu w 
Warszawie. 

NASTÇPNY NUMER „SYRENY" 

UKAŻE SIĘ Z DATĄ 4 STYCZNIA 

1958 ROKU. 
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Współpracownikom, Korespondentom, Przyjaciołom, Czy­
telnikom oraz wszystkim Rodakom przebywającym w Kraju 
i rozproszonym po świecie 

SERDECZNE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE 
składają 

Redakcja i Administracja „Syreny" 

Ale z tego, co na sesji mówiono i 
co uchwalono wynika, że robota par­
tyjna wśród młodzieży idzie, jak po 
grudzie. Oto słowa pierwszego sekre­
tarza KC ZMS, Mariana Renkego (cy­
tujemy według audycji radia war­
szawskiego z 10 XII 57) ; „Mimo nie­
wątpliwych osiągnięć stan aktualny 
organizacji jest niezadawalający. Cy­
fry mówią, że ZMS jest organizacją 
bardzo wązką, zamkniętą w ciasnym 
kręgu ludzi i że nie ma prawie żad­
nego oparcia na terenie wyższych u-
czelni i szkół średnich". 

Na pytanie dlaczego jest tak fatal­
nie z tym ZMS —- znajdujemy odpo­
wiedź w dalszych wywodach tegoż 
Renkego, który mówiąc o stosunku 
ZMS do partii powiada: „Nigdy ZMS 
nie pojmował tezy o samodzielności 
jako równorzędności w stosunkach z 
partią. Musi być w tej dziedzinie peł­
na, absulutna jasność: PZPR spra­
wuje kierownictwo ideowo-polityczne 
ZM Socjalistycznej". 

Jeśli chodzi o cyfry, to według re­
feratu Renkego 68% członków ZMS 
stanowią robotnicy. Ale moralna po­
stawa tego najsilniejszego członu or­
ganizacji pozostawia wiele do życze­
nia. Oto co mówi Renke: „Rozprzęże­
nie dyscypliny pracy, niedbalstwo, 
marnotrawstwo ciążą krajowi, jak 
kula u nogi... Obserwujemy cynizm, 

bezideowość, pijaństwo i demoraliza­
cję". 

W dalszym ciągu, aby zilustrować 
tę atmosferę w robotniczych szere­
gach ZMS, Renke cytuje słowa piosen­
ki śpiewanej w ultra-partyjnej No­
wej Hucie : 

„Czy się stoi, czy się leży, 
dwa tysiące się należy" 
Tych kilka urywków z referatu 

Renkego godzi się uzupełnić fragmen­
tami rezolucji, przyjętej przez trzecie 
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RYSZARD WRAGA 

Picasso w kazamatach 
Moim ulubionym autorom: 

Panu i Dorze z „Puszki" w „Wia­
domościach" londyńskich z życze­
niami najserdeczniejszymi. 

ENTUZJAŚCI „gomułkizmu" jako 
„polskiej rewolucji antystalinow-

skiej" (czy nawet:: „antysowieckiej") 
próbują obecnie usprawiedliwić swą 
pochopność w optymistycznej ocenie 
sytuacji w Polsce i piszą sążniste ar­
tykuły o „odwrocie od Października" 
(przez duże „P", oczywiście), naszpi­
kowane cytatami, które mają wyka­
zać, że oni mieli rację, tylko Gomuł­
ka (względnie partia) zawiódł. 

A tymczasem sprawa jest znacznie 
bardziej prosta. 

Bierut i towarzysze (wśród których 
przez długi okres czasu — nie zapo­
minajmy — figurował również i Go­
mułka) narobili istotnie wiele głupstw, 
i to nie tylko z naszego, polskiego 
punktu widzenia, ponieważ polityka 
ich doprowadziła kraj na dno nędzy 
i rozpaczy, ale również i z punktu wi­
dzenia Kremla, ponieważ sytuacja w 
Polsce stała się mocno niebezpieczna 
dla Moskwy. 

Przywódcom PZPR-u wydawało się, 
że najbardziej zasłużą się „wielkim 
celom komunizmu", jeżeli z punktu, 
bez żadnych przygotowań, będą zapro­
wadzać w Polsce te porządki i ten u-
strój, do jakich Związek Sowiecki do­
prowadzony został po latach 30-tu. Za­
częli więc od razu od „stalinizmu", nie 
bacząc wcale, że „stalinizm" jest pew­
nym szczeblem w rozwoju „socjalisty­
cznego." (czytaj totalitarno-monopar-
tyjnego) państwa" i że, zgodnie z prak­
tyką bolszewicką, trzeba różnymi me­
todami — zarówno knuta jak i pier­
nika — przystosować uprzednio teren. 
Trzeba uprzednio wytrzebić resztki 
burżuazji i liberalizmu, zniszczyć cał­
kowicie ślady kapitalizmu, wyplenić 
kulturę humanistyczną, osłabić maksy­
malnie wiarę religijną i pamięć o de­
mokracji i wolności. 

Ale Bierutowej spółce wydawało się, 
że w Polsce można sobie pozwolić na 
szybsze tempo komunizowania niż na 
Ukrainie, czy Kaukazie, i nie chcieli 
oni pamiętać ile to milionów istnień 
ludzkich kosztowała „stalinizacja" ja­
ko „wyższa forma socjalizmu". 

Mówiąc językiem moskiewskim, Bie­
rut, Cyrankiewicz i inni swą polityką 
dopuścili się wyraźnie „szkodnictwa", 
które omal nie doprowadziło w Pol­
sce do rewolucji, podobnej jak na Wę­
grzech. Taka rewolucja byłaby w la­
tach 1954-56 niewątpliwie katastrofą 
dla Kremla. Właśnie w tych latach, 
gdy partia bolszewicka zmuszona była 
dla zwiększenia wyzysku sowieckich 
mas pracujących i spotęgowania zbro­
jeń deklamować o odwrocie od stali­
nizmu, właśnie w tych latach większe 
wstrząsy rewolucyjne wewnątrz bloku 
sowieckiego były jak najbardziej nie­
pożądane, gdyż mogły się przerzucić 
na terytorium Związku Sowieckiego. 

Trzeba było być albo bardzo naiw-i 
nym entuzjastą, albo wielkim roman­
tykiem, by przypuszczać, że Moskwa 
przestraszyła się „wojsk rewolucyj­
nych pod wodzą gen. Komara" (n.b. 
wieloletniego i wytrawnego pracowni­
ka sowieckiego G.P.U.), albo gróźb Go­
mułki. Gomułkę wysunęła sama Mo­
skwa, jako że wykazał on już w swoim 
czasie, w okresie namiestnictwa Bie­
ruta, lepsze wyczucie tempa i metod, 
które należy stosować w komunizowa-
niu Polski. Naiwność pobożnych życzeń 
Polaków w Kraju i na emigracji, by 
z Gomułki zrobić bohatera, została 
znakomicie poparta przez propagandę 
komunistyczną : wszystkim wydawało 
się, że to „silna, zwarta i gotowa po­
stawa Polaków" oddała Gomułce berło 
osieroconego namiestnictwa. W rzeczy 
samej Gomułka i PZPR otrzymali za­
danie osiągania tych samych celów 
komunizowania Polski i ostatecznego 
scalenia jej ze Związkiem Sowieckim, 
co dawniej, tylko — innymi drogami". 
Drogi te nazwano, już uprzednio w 
Moskwie — „polskimi drogami do so­
cjalizmu". 

Gomułka, mniej inteligentny od Bie­
ruta, okazał się jednakże znacznie bar­
dziej pojętny i lepiej orientujący się 
w psychice mas, a zwłaszcza inteligen­
cji polskiej. Manewrując iście po-leni-
nowsku nie odstąpił on ani na jotę 
od podstawowych, nienaruszalnych (t. 
zw. „powszechnych") zasad marksis­
towsko-leninowskiej budowy socjaliz­
mu, to znaczy: 

— bezapelacyjnego kierownictwa par­
tii w życiu państwa i społeczeństwa; 

— najściślejszego związku politycz­
nego państwa polskiego ze Związkiem 
Sowieckim, a w szczególności bezwa­
runkowego poddania się interesom so­
wieckiej polityki zagranicznej i wojen­
nej; 
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JERZY ROJAN 

Sto kwiatów i kwiatuszków 
Paryż, w grudniu. 

W Krakowie ukazał się już czwarty 
numer miesięcznika „Znak", który 

jest kontynuacją zawieszonego przez 
reżym w 1953 r. pisma grupującego 
pewną liczbę pisarzy katolickich. Kra­
kowski „Tygodnik Powszechny", koło 
„posłów" katolickich „Znak" i mie­
sięcznik „Znak" — to ta sama grupa 
„katolików postępowych" — Stomma, 
Zawieyski, Kisielewski, Woźniakowski, 
Turowicz itd. — która szuka możli­
wości współpracy z komunistami. Gru­

pa ta atakuje od czasu do czasu — 
teraz coraz mniej — „katolików" 
PAX-u, ale — powiedzmy to sobie 
otwarcie^— pod wielu względami przy­
pomina ich do złudzenia. 

Artykuły programowe w „Znaku" pi­
suje Stomma, znany ze swych wystą­
pień paryskich. Czytelnicy „Syreny" z 
pewnością pamiętają jego tezy. Spro­
wadzają się one do twierdzenia, że 
Kościół musi się dostosować do rze-
rzywistości komunistycznej. W „Zna-

Dokończenie na str. 5-tej 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY 

N a  g w i a z d k ę  
WARSZAWSKIE „Nowe Drogi", or­

gan teoretyczny i polityczny Kom. 
Centr. P.Z.P.R., przedrukowuje w swo­
im numerze grudniowym szereg infor­
macji o technicznych osiągnięciach so­
wieckich. Obok nowoczesnych przyrzą­
dów matematycznych, którymi inży­
nierowie rosyjscy posługują się z łat­
wością niemal cudowną, obok dosko­
nałych maszyn liczących, zasługują na 
szczególną uwagę prace teoretyczne i 
praktyczne w dziedzinie maszyn do 
tłumaczenia. Wydaje się, że w tej 
dziedzinie Rosjanie dokonali najwięk­
szych postępów. 

Dotychczas zbyt pochopnie określa­
no mianem maszyny do tłumaczenia 
automatyczne aparaty, zdolne co naj­
wyżej dokonywać złych tłumaczeń 
przy ubogim zasobie słownictwa. Otóż 
prof. Panów, znakomity matematyk, 
przeprowadził niezwykle interesujące 
matematyczne studia gramatyczne i 
zastosowuje je w nowej maszynie, któ­
ra pracuje biegle, tłumacząc z chiń­
skiego na rosyjski. 

Zachęceni tym niezwykłym sukce­
sem, matematycy sowieccy przystępują 
do analogicznego rozwiązania proble­
mów organizacyjnych i do analiz ad­
ministracyjnych. Problem ogólnego 
kierowania ekonomiką za pomocą e-
lektronicznych maszyn liczących znaj­
duje się w ich wykazie prac mających 
pierwszeństwo, i to jako problem ka­
pitalny. 

Istotnie, największą słabością obec­
nej Rosji jest jej administracja. Jest 
ona potwornie ociężała i Z.S.S.R. nie 
wkroczył jeszcze w erę organizacji. 
Niesposób więc niedoceniać całkowitej 
rewolucji, jaką mogą w tej dziedzinie 
przynieść właśnie maszyny elektronicz­
ne. 

„Jest rzeczą znamienną, że szósty 
plan pięcioletni zakłada właśnie za­
awansowanie studiów w tej dziedzinie 
aż do punktu, w którym można będzie 
przekonać się, w jakiej mierze ma­
szyna uniwersalna potrafi „strawić" 
całokształt danych dotyczących ekono­
miki radzieckiej i umożliwić dokład­
ne obliczenie z góry skutków różnych 
posunięć, tak aby wybór mógł być do­
konany ze znajomością rzeczy". 

Po przeczytaniu tych zdań czytelnik 
„Nowych Dróg" stoi już wyobraźnią 
na progu niesłychanego przełomu. Wie 
już, skąd przyjdą niedługo nieomylne 
dyrektywy dla całego życia gospodar­
czego i dla administracji państwa. Do­
myśla się, że „maszyna uniwersalna" 
od tłumaczeń z chińskiego przerzuci 
się łatwo do arcytworów soc-realizmu 
i dostarczy długawych, ale płomien­
nych poezji na cześć najwydatniejszej 
elektrycznej dojarki. W hojności swo­
jej komunistyczny Dziadek-Mróz za­
opatrzy Gomułkę w aparat kieszonko­
wy do składania deklaracji, tak chy­
trze skonstruowany, że jednocześnie z 
każdym oświadczeniem ogłaszać będzie 
jego sprostowanie i odwołanie. Zapa­
nują także rządy bardziej liberalne, 
bo maszyny niepodobna będzie zesłać 
do łagra za wyniki nie odpowiadające 
życzeniom władz. Filozofom, nato­
miast,, wolno będzie medytować nad 
procesem przezwyciężania myślenia 
przez myśl matematyczną, nad zastą­
pieniem twórczości przez obrachunek. 

Na szczęście dla świata wolnego po­
wódź wynalazków rosyjskich przelicy-
towuje wartością tegoroczny dar gwiazd 
kowy uczonych angielskich. Premier 
brytyjski wyraził się o nim bardzo 
dyskretnie, ale wolno jest mniemać, że 
sprawa „ujarzmienia" energii wybu­
chów wodorowych jest już przedmio­
tem konkretnych prac laboratoryj­
nych. Faza zastosowań praktycznych 
jest jeszcze sprawą przyszłości, ale już 
dziś można ocenić olbrzymie znaczenie 
wynalazku, który otworzy przed ludz­
kością możność wykorzystania łatwo 
dostępnych i niemal niewyczerpanych 
zasobów energii. Spowodować to może 
przewrót w bytowaniu narodów dużo 
istotniejszy, niż wszystkie maszyny e-
lektroniczne razem wzięte. 

W oczekiwaniu na aparaty produku­
jące seryjnie noty dyplomatyczne, 
kampania dywersyjna Bułganina, ma­
jąca na celu torpedowanie sesji N.A. 
T.O., prowadzona jest z wielkim roz­
machem — trybem raczej chałupni­
czym. W ten sposób wciągnięty do niej 
został towariszcz Rapacki, odkomende­
rowany do występowania w roli pol­
skiego M.S.Z. Powierzono mu zabie­
ganie o układ międzynarodowy zaka­
zujący produkowania i przechowywa­
nia broni atomowej w Niemczech Za­
chodnich' i Wschodnich, w Polsce i 
Czechosłowacji. Udzielając tego rodza­
ju instrukcji Moskwa nic nie ryzykuje, 
bo żadnego układu jeszcze nie dotrzy-
miała, a i satelitom to samo nakazuje, 
Stosunek Rumunii, Bułgarii i Węgier 
komunistycznych do podpisanych świe­
żo paktów pokojowych świadczy o tym 
wymownie. W całej sprawie chodzi 
więc po prostu o to, aby mocarstwa za­
chodnie, które dotąd Niemiec Wschod­
nich jako państwa nie uznają, zmu­
szone były samym faktem układu do 
zmiany tego stanowiska. Jest to w in­
teresie Moskwy, a ze szkodą dla spra­
wy polskiej. Ale tow. Rapackiego to 
nie wzrusza. Nie jest to zresztą jedyny 
temat jego zainteresowań w chwili o-
becnej. 

W wywiadzie ogłoszonym w „Mon­
de" 15 bm. tow. Rapacki powiedział: 
„zwrot Biblioteki Polskiej w Paryżu jej 
właścicielom legalnym ułatwiłby o-
twarcie instytutu francuskiego w Pol­
sce". Jest to uroczyste i oficjalne po­
wtórzenie tematu, o którym już sły­
szeliśmy w biegu procesu o Bibliotekę 
Polską w Paryżu. Ale był on wtedy 
przedmiotem zaprzeczenia. Ponowie­
niem go obecnie, gdy sprawa sądowa 
jest jeszcze w toku, tow. Rapacki za­

daje mu przykry posmak, bo zdaje się 
liczyć na bardzo komunistyczne oby­
czaje w wymiarze sprawiedliwości. 

Polska komunistyczna, Polska Go­
mułki ofiarowuje nam na gwiazdkę 
żałosne wypociny i bujdy „Nowych 
Dróg", manewr oszukańczy na temat 
rozbrojenia i lekką próbkę szantażu. 

W. J. G. 

PICASSO W KAZAMATACH 
Dokończenie ze str. 1-ej 

— podporządkowania planów gospo­
darczych Polski ogólnemu, na wiele 
lat opracowanemu przez Moskwę pla­
nowi gospodarczemu całego bloku so­
wieckiego, który ma w rezultacie do­
prowadzić do scalenia tego bloku w 
jeden totalitarny organizm gospodar­
czy; 

— utrzymania sowieckich zasad i 
form bezpieczeństwa i kontroli społe-

Forteca europejska 
Dokończenie ze str. 1-ej 

W ostatnim okresie w bloku atlan­
tyckim zaczęły powstawać niebez­

pieczne rysy, a jego solidarność słab­
nąć. Różne powody na to się złożyły i 
wiele z nich było dyskutowanych na 
tych łamach. Gdy jednak Związek So­
wiecki ujawnił swoje osiągnięcia w 
dziedzinie pocisków rakietowych o da­
lekim zasięgu, świat zachodni poczuł 
się poważnie zagrożony; wtedy właśnie 
powstała inicjatywa konferencji atlan­
tyckiej na najwyższym szczeblu. Po­
wstała ona jednak w pewnym pośpie­
chu, na skutek czego nie została na­
leżycie przygotowana ani od strony 
merytorycznej, ani nawet technicznej, 
co odczuli na własnej skórze dzienni­
karze, których zjechało z 38 krajów nie­
mal 2.000. 

Jeżeli chodzi o stronę merytoryczną, 
to postawiony tej konferencji cel 
przez jej inicjatorów był za bardzo ogól 
nikowy: — „ożywienie Paktu Atlan­
tyckiego" mówi dużo, ale tylko wtedy, 
gdy temu celowi towarzyszy sprecyzo­
wany i dobrze przygotowany porządek 
dzienny. Jego brak odbił się na obra- ; blićzu""wciąż 
dach, bo trudno wymagać od 15 dele­
gacji, by w 4 dni uzgodniły i przedys­
kutowały zagadnienia leżące u pod­
staw słabości Paktu i zadecydowały 
o środkach zaradczych. 

W wyniku tego stanu rzeczy już w 
pierwszym dniu obrad na porządek 
dzienny weszło aż osiem różnych za­
gadnień, i to nie byle jakich, bo idą-
cych do Środkowego Wschodu poprzez 
problem Niemiec do listów Bułganina. 

Każde z tych zagadnień może sta­
nowić przedmiot oddzielnej i dobrze 
wypełnionej konferencji. Nic więc 
dziwnego, że zebranych na kilka dni 
w Paryżu kilkudziesięciu ministrów nie 
mogło ich należycie przedyskutować. 

Wyłoniły się więc pewne sprzeczno­
ści, jak chęć wzmocnienia sojuszu z 
jednej strony, a z drugiej — nie usz­
tywnianie stanowiska, by nie palić 
mostów ze Wschodem. 

Konferencja postanowiła wzmocni.ć 
Organizację pod względem wojskowym, 
czyli dozbroić ją w nowoczesne środ­
ki walki, a równocześnie zaczęła zaj­
mować się kwestią rozbrojenia i zwo­
łania w tym celu spotkania z Rosją. 
Jasne, że jedno z drugim nie bardzo 
się zgadza. Zresztą, zagadnienie roz­
brojenia, jak słusznie zauważył p. Dul-
les, należy do innego grona: Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych. 

Wystąpienie Norwegii i Danii z ne­
gatywnym ustosunkowaniem się w 
sprawie umieszczenia na ich teryto­
riach nowoczesnych broni, a nawet od­
działów sojuszniczych — spowodowało 
pewne zamieszanie. Gdyby Konferen­
cja była lepiej przygotowana, to z 
pewnością jej fofum nie byłoby miej­
scem tych lękliwych i kto wie czy nie 
pod presją sowiecką ogłoszonych de­
klaracji. Bo wystarczy spojrzeć na ma­
pę i cyrklem zatoczyć promień 2.400 
km., by przekonać się, jak daleko w 
głąb Rosji sowieckiej sięgnęłyby ame­
rykańskie pociski rakietowe, wyrzuco­
ne z baz umieszczonych w północnej 
Norwegii. 

Zresztą wobec sukcesu międzykonty-
nentalnego pocisku rakietowego „At­
las" — ten problem stanie w zupeł­
nie innym świetle. 

Żadna z 15-tu delegacji nie. wypowie­
działa się przeciw Paktowi Atlantyc­
kiemu; wszystkie uznały jego potrze­
bę i celowość. 

Nikt nawet nie twierdził, że Organi­
zacja przechodzi kryzys; mówiono o ko 
nieczności jej readaptacji i o jej słabo 
ści; wszystkie delegacje w jak najlep­
szej wierze zastanawiały się nad środ­
kami, które by usunęły przyczyny te­
go stanu rzeczy. 

Dowodem doceniania znaczenia Pak­
tu jest dążenie do podkreślenia i 
wzmocnienia jego charakteru politycz­
nego, a nie tylko czysto wojskowego. 
Zresztą sam fakt zwołania tak poważ­
nej konferencji dowodzi, że wolny 
świat jest bardzo zaniepokojony zagro­
żeniem sowieckim, że ono wciąż istnie­
je i wymaga zwiększonego pogotowia 
i czujności. Gdyby było inaczej, to 
nikt by tej konferencji nie zwoływał. 
To jest chyba jasne. I to ma bardzo 
poważną wymowę polityczną. 

Wydaje się, że szef rządu francus­
kiego, p. Félix Gaillard, bardzo real­
nie przedstawił obecną sytuację w o-

postępującej penetracji 
sowieckiej : „Forteca europejska jest 
obchodzona na dwóch swoich skrzy­
dłach... Trzeba przeciwdziałać tej kre­
ciej robocie sowieckiej: dziś na Środ­
kowym Wschodzie, a jutro może i w 
Afryce Północnej". 

Rzeczywiście, Europa jest fortecą, 
która musi bardzo uważać, by nie zo­
stała otoczona i odizolowana od resz­
ty świata. Marian Czarnecki 
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czeństwa polskiego według wzorów so­
wieckich ; 

— kontynuowania walki z historycz­
nymi nawykami Polaków do odrębno­
ści i wolności politycznej, z tradycyj­
nymi związkami z Zachodem a przede 
wszystkim leninowskiej walki z reli­
gi; 
— wychowywania społeczeństwa a 
zwłaszcza młodzieży, w duchu mark­
sizmu - leninizmu, który pozostaje na 
dal jedyną doktryną polityczno - spo­
łeczno - filozoficzna obowiązująca na­
ród; 

— całkowitego podporządkowania 
się Moskwie, jako ośrodkowi ideolo­
gicznemu w walce z „kapitalizmem" 
(to znaczy — ze światem wolnym). ' 

Inaczej mówiąc, PZPR, pod wodzą 
Gomułki, miała zastosować tę „nową 
ekonomiczną politykę" (NEP), którą 
zastosował w 1921 roku w Rosji Le­
nin, a która przetrwała tam przeszło 
7 lat. Bez tej polityki NEP-u rewolu­
cja bolszewicka w Rosji mogła skoń­
czyć się katastrofą. Bez takiej polity­
ki w Polsce, komunizm światowy mógł 
być narażony co najmniej na poważ­
ne powikłania. Sygnałem do rozpoczę 
cia takiej polityki w Rosji było po­
wstanie robotnicze (kierowane przez 
prawdziwych socjalistów rosyjskich) 
w Kronsztadcie (1921 r.). Sygnałem do 
NEP-u w Polsce był Poznań, a póź­
niej (pośrednio) — Budapeszt. 

NEP w Rosji pozwolił partii bolsze­
wickiej na umocnienie się, przegrupo­
wanie, na ujawnienia (a później li­
kwidację) wszystkich elementów opo­
zycyjnych, na zdemobilizowanie na­
strojów rewolucyjnych, na zdemobili­
zowanie wrogiego stosunku świata za­
chodniego do bolszewizmu („patrzcie! 
system złagodniał i idzie po drodze 
ewolucji ku demokracji!"), na wytwo­
rzenie opanowanej przez partię nowej 
biurokracji, na wyniszczenie emigracji 
politycznej i na mnóstwo innych o-
siągnięć, które następnie* w latach 
1928 — 29 i późniejszych dały bol­
szewikom możność przejść pełną parą 
do totalizacji państwa (czyli do „sta­
linizmu"). W 1921 r. w Rosji na sta­
linizm było jeszcze za wcześnie. 

NEP w Polsce... ale poczekajmy je-

łJIZY wobec tego to wielkie spotkanie 
spełniło cel, który sobie postawiło 

— tzn. ożywienie Organizacji Paktu 
Atlantyckiego? Wydaje się, że tak. To 
twierdzenie nie ma nic wspólnego z 
szeregiem ostrych i często słusznych 
krytyk, wypowiedzianych pod adresem 
Konferencji. 

Więcej połqczeń 
kolejowych z Wschodniq 

Polskq 

PRZEZ szereg lat Sowiety nie dba­
ły o połączenia kolejowe między 

wschodnią Polską a tzw. Polską Ludo­
wą na zachód od Bugu. Dla wojsk so­
wieckich i dla wywozu z Polski (głów­
nie węgla) wystarczały dwie główne 
linie kolejowe: Kraków - Lwów oraz 
Warszawa - Brześć - Mińsk. O'potrze­
by ludności ziem, przeciętych linią 
jałtańską, nie dbano. Toteż z Warsza­
wy do Wilna jeździło się przez Brześć 
i Baranowicze, co wobec braku do­
godnych połączeń kolejowych zabiera­
ło czasem półtrzecia dnia. Przed ro­
kiem 1939 podróż z Warszawy do Wil 
na pociągiem pośpiesznym trwała o-
koło 5 godzin. 

W bież. roku uruchomiono naresz­
cie dodatkowe linie. Można już te­
raz jechać z Warszawy wprost do 
Wilna, a Lubelszczyzna uzyskała bez­
pośrednio połączenie kolejowe z Wo­
łyniem. Ale niektóre odcinki polskiej 
sieci kolejowej są nadal nieczynne, a 
repatrianci ze Zw. Sowieckiego są na­
dal przyjmowani tylko w 2 punktach: 
w Terespolu pod Brześciem i w Me­
dyce pod Przemyślem. (LWIL) 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Do szczytu doszła ta akcja w mo­

mencie otwartej walki reżymu Bieruta 
z Kościołem, uwięzienia Ks. Prymasa 
Wyszyńskiego i szeregu biskupów. 

Działalność emigracji przez swój 
nacisk polityczny w pewnej mierze 
przyczyniła się do przyśpieszenia 
zmian w łonie partii i w Kraju oraz 
do zelżenia terroru po t. zw. „paździer 
niku" 1956 r. -

Pomoc gospodarcza emigracji dla ro 
dzin w Kraju przez masową wysyłkę 
paczek jest zbyt dobrze znana, aby 
trzeba dłużej ją przypominać. 

Po „październiku" znów emigracja 
w swej większości wykazała właści­
we zrozumienie sytuacji. Byli na Za­
chodzie ludzie naiwni, którzy wyma­
gali od Gomułki dlatego tylko, iż u-
chodzi za uczciwego człowieka i że 
zaznał więzień w okresie „stalinow­
skim", aby dokonał rzeczy niemożli­
wych, zapominając o tym, iż Gomułka 
jako ideowy komunista ma nieco inną 
hierarchię potrzeb i wartości narodo­
wych, niż Polak walczący z komuniz­
mem. Kraj rządzony przez partię ko­
munistyczną i tylko przez nią, bez 
względu na to, kto stoi na jej czele 
— nie może sam ani odzyskać pełnej 
niepodległości państwowej i wolności 
politycznej, ani w sposób właściwy re­
prezentować interesów Polski w świe­
cie. Ambasady i konsulaty „Polski Lu­
dowej" nigdy nie będą budziły ani te­
go zaufania u cudzoziemców, ani nie 
będą miały tej swobody ruchów, jaką 
mają organizacje wolnych Polaków, 
właściwe przedstawicielstwo Polski na 
terenie międzynarodowym. 

Podział zadań w pracy i walce mię 
dzy Krajem i emigracją rysuje się 
więc od razu w sposób wyraźny i lo­
giczny: opór w stosunku do nacisku 
sowieckiego i komunistycznego, rozwój 
kulturalny, demograficzny i gospodar­
czy, zachowanie związku z Zachodem, 
właściwy kierunek wychowania mło­
dzieży — to wszystko zadania Kraju, 
tamtejszych organizacji, instytucji czy 
po prostu rodzin polskich. Natomiast 
ciężar walki politycznej, walki o peł­
ną niepodległość — musi nadal spo­
czywać na emigracji, na tych Pola­
kach, którzy mogą mówić i pisać swo­
bodnie to, o czym Kraj tylko marzy, 
którzy mogą działać w sposób zorga­
nizowany dla osiągnięcia głównego ce­
lu. 

Istnieją też dziedziny, gdzie można 
działać już teraz wspólnie i z Kraju i 
z terenu życia emigracji. Jedną z 
nich jest szczególnie sprawa obrony 
granicy polsko - niemieckiej na Od­
rze i Nysie. Zarówno Polacy ' we Fran 
cji i w Wielkiej Brytanii, jak też Po­
lacy w Ameryce, znający doskonale 
stosunki .miejscowe, środowiska poli­
tyczne, grupy socjalne — potrafią wy­
tłumaczyć rozsądnie i w sposób bar­
dziej przekonywujący konieczność u-
trwalenia tej granicy w interesie Pol­
ski i Europy, niż by to mogły zrobić 
organizacje komunistyczne lub pół-ko-
munistyczne dysponujące nieraz wiel­
kimi środkami materialnymi, ale poz­
bawione kredytu u gospodarzy danego 
kraju. W tej dziedzinie, jak też w 
wielu innych trzeba znaleźć odpowied­
nie metody współpracy między emi­
gracją i Krajem, ale nie między emi­
gracją i reżymem komunistycznym. 

Jeden z pisarzy komunistycznych, 
Leszek Kołakowski, tak określił nie­
dawno Raństwo komunistyczne: jest 

to „państwo, gdzie żyje się spokojniej, 
jeśli się nie myśli ; gdzie kierownicy 
sami się mianują dla objęcia swych 
stanowisk; gdzie państwo wytwarza 
piękne samoloty odrzutowe i złe obu­
wie; gdzie rząd określa, jakie są pra­
wa obywateli, ale obywatele nie mo­
gą uprawnień rządowych; — państwo 
to zna się lepiej na malarstwie niż 
sami malarze i zna ono wcześniej „wo 
lę ludu", zanim zapytano ten ~lud o 
zdanie". 

Ten obraz ustroju komunistycznego, 
jakże zwięzły i trafny — zakreśla emi 
gracji jej pole działania w stosunku 
do Kraju: pole to jest olbrzymie i 
znajdzie się w nim miejsce dla każ­
dej dobrej woli, a szczególnie dla pra­
cy młodzieży polskiej na emigracji. 

Złączeni jesteśmy z Krajem nie tyl­
ko miłością i węzłami krwi; jesteśmy 
złączeni wspólnotą obowiązków w wal­
ce. Witołd Nowosad 

Z Wilna na żniwa 
do Kazachstanu 

DO Wilna wróciło parę tysięcy ro­
botników, którzy w lipcu musieli 

„dobrowolnie" wyjechać na żniwa do 
Kazachstanu. Gorszy los spotkał kilka 
tysięcy ludzi, którzy w poprzednich la 
tach musieli zobowiązać się do osie­
dlenia się w Kazachstanie na stałe.Nie 
szczęsnych „ochotników" zbierano z 
całej Litwy (do której Sowiety włączy­
ły Wilno i 2 powiaty), toteż trudno 
ustalić, ilu Polaków było w tej licz­
bie. 
Tegoroczne żniwa w Kazachstanie wy 

padły bardzo źle. Zbiory były o kilka 
milionów ton mniejsze niż w r. 1956. 
Mimo to Chruszczow będzie niezawod­
nie kontynuował swój plan zagospoda­
rowania tych olbrzymich obszarów. 

Wysyłanie ludzi z Wilna na żniwa w 
odległości około 4 tys. kilometrów jest 
typowym przykładem marnowania cza 
su i sił ludzkich. Jest też dowodem, 
że imperializm rosyjski zagarnął wię­
cej niż może strawić. Brak jest rąk 
do pracy w sowieckiej Azji, bo masy 
urzędników i żołnierzy przerzucono do 
krajów okupowanych. (LWIL) 

szcze z ostatecznym podsumowaniem 
tego, co ten pierwszy rok NEP-u pol­
skiego dał komunistom. Mówmy ra^ 
czej o tym, co dał Polakom. 

Wiemy już, z doświadczeń, że tak 
powiem „namacalnych", iż nie zmie­
nił on niczego w zasadniczym ukła­
dzie „sprawy polskiej" w samym Kra­
ju Polska jest w dalszym ciągu inte­
gralną częścią bezapelacyjnie kierowa­
nego przez Moskwę bloku sowieckie­
go. Wiemy, że nie nastąpiły najmniej 
sze zmiany w ustroju państwa, w sto 
sunku partii do państwa i społeczeń­
stwa. Wiemy, że nie uległy zmianie 
podstawy polskiego życia gospodarcze 
go. Wprost przeciwnie: w lipcu 1957 r. 
została zwiększona zależność gospo­
darcza Polski od ogólnego planu go­
spodarczego całego bloku sowieckiego. 
Wiemy, że sytuacja gospodarcza w 
Kraju nie poprawia się, lecz pogarsza 
z miesiąca na miesiąc, i że nie ma 
poważnego ekonomisty czy polityka, 
który by nie określił ją jako bezna­
dziejną, jeżeli system monopartyjny i 
plan komunistyczny będą utrzymane. 
Wiemy, że warunki pracy i wyzysk 
mas ' robotniczych nie poprawiły się, 
tylko pogorszyły. Wiemy, że w zesta­
wieniu z sowieckim NEP-em 1921 - 28, 
polski NEP 1956 - 57 nie dał nawet 
małej części tej poprawy bytu i sytu­
acji na wsi, które jednakże NEP so­
wiecki przyniósł. 

Cóż więc społeczeństwo polskie w 
Kraju, dając tak olbrzymi kredyt ko­
munizmowi (w osobie Gomułki), pacy­
fikując się i demobilizując moralnie, 
otrzymało konkretnie od swego pol­
skiego NEP-u, który za przykładem 
moskiewskim nazwaliśmy poetycznie : 
o d w i l ż ą  !  

Gdyby to był czas na drwiny i gdy 
by nie chodziło o interes narodowy, 
można byłoby zbyć to pytanie krótką 
odpowiedzią: Polacy dostali możność 
wygadania się. Właściwie — wypysko-
wania, gdyż nawet na przyzwoite, 
twórcze i do czegoś prowadzące gadanie 
nie było czasu ani okoliczności. (To­
też zastanawiać powinno było, że ci, 
którzy naprawdę w Kraju mieli coś 
do powiedzenia i wiedzieli co trzeba, 
by odwilż zamieniła się we wiosnę — 
milczeli i nadal milczą). 

Wygadano się za wszystkie czasy. 
Wypisano, wyplotkowano, wyśmiano, 
wykrzyczano, wygardłowano... (I znów 
niestety, trzeba stwierdzić, że znacznie 
mniej teraz w Polsce, niż w owe cza­
sy w Rosji, kiedy to takich Waży­
ków można było liczyć na kopy, kie­
dy to drukowano nie tylko broszury, 
ale i książki antykomunistyczne i 
antypartyjne, kiedy to publikowano 
olbrzymią literaturę opozycyjną i re­
wizjonistyczną, kiedy w każdej repu­
blice związkowej były pisma nie mniej 
bojowe od naszego „Po Prostu', kiedy 
również wszyscy byli pewni, że „nie 
może być powrotu do okropnego terro 
ru lat komunizmu wojennego" i kiedy 
w republikach narodowościowych mó­
wiono o „odrębnych, narodowych dro 
gach do socjalizmu"). 

Oczywiście, nie trzeba, tej możności 
wygadania się lekceważyć, nawet je­
żeli Moskwa (via Gomułkę czy inne­
go kolejnego namiestnika) każe sobie 
za to drogo zapłacić. Słowo — to wiel 
ka rzecz, i warte jest nawet słonej 
ceny... krwi. 

Niewątpliwie, do ponurych kazamar 
tów, w jakie zamieniono Polskę, wpu­
szczono promień światła. Ale kraty po­
zostały kratami. Na ścianach, brud­
nych i wilgotnych, powieszono (prze­
ważnie marne) reprodukcje Picasso. 
W literaturze pozwolono na (przeważ 
nie słabe) imitacje Celine'a lub Sar-
tre'a. Nie wierzę, by więźniowie, ma­
jąc na sztandarach tylko Picass'ôw, 
Celine'ôw czy Sartre'ôw — byli w sta­
nie wyprowadzić siebie na wolność i 
zniszczyć kazamaty. To nie są wize­
runki na ryngrafy. 

Ach, prawda! Byłbym zapomniał i 
wywołał przeciwko sobie jeszcze jed­
no, kolejne święte oburzenie niektó­
rych moich czytelników. Przecież to 
dzięki „odwilży", (czyli, jak chce „głos 
narodu" - Gomułce) niektórzy z nas (na 

szczęście bardzo liczni) mogli ujrzeć 
swych najbliższych, ba, nawet Ich od­
wiedzić. To było bardzo dużo i pod 
tym względem był to rok dla wielo 
niezmiernie radosny. Ale równie nie­
słusznym byłoby nazywanie przesyłania 
indywidualnych paczek do Kraju „po 
mocą gospodarczą dla Polski', jak u-
tożsamianie interesów prywatnych z 
interesami narodu i państwa, zwłasz­
cza że właśnie na tym odcinku reżym 
warszawski był jak najbardziej czyn­
ny i na pewno nie zaniedbał wyciąg­
nąć dla siebie największych korzyści 
na przyszłość. Ryszard Wraga 
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plenum KC ZMS w sprawie „rozwoju 
ZMS na wyższych uczelniach". 

Otóż, rezolucja stwierdza m.in., że 
„sytuację jaka wytworzyła się na 
wyższych uczelniach, cechuje nacisk 
elementów prawicowych i klerykal-
nych". W dalszym ciągu rezolucja u-
żala się nad tym, że „istniejące na u-
czelniach zdrowe socjalistyczne siły 
młodzieży pozostały w rozproszeniu". 
Wobec czego zaleca, aby „obok istnie­
jącego Zrzeszenia Studentów Polsktch 
przystąpić niezwfócznie do tworzenia 
ZMS" — celem „walki o marxistow-
skie oblicze uczelni w kierunku współ­
działania z młodzieżą robotniczą". 

Dodajmy, że Renke ubolewał także 
nad ujemnymi skutkami rozwiązania 
ZMP, nad izolacją jego dawnych dzia­
łaczy oraz zapowiadał... czystkę. 

Trudno doprawdy o większy gali-
matjas i bezhołowie. Jak to wynika 

z mowy Renkego, partia chce, aby w 
szeregach ZMS znaleźli się „wartościo­
wi aktywiści" rozpędzonego i ośmie­
szonego ZMP. A równocześnie życzy 
sobie, aby młodzież darzyła nową or­
ganizację zaufaniem, garnęła się do 
niej dobrowolnie i nie stroniła od niej 
tak ostentacyjnie, jak czyni to obec­
nie. Tych dwóch celów nie da się ni­
gdy osiągnąć, gdyż wykluczają się one 
nawzajem. Póki ZMS będzie agentu­
rą parttii, póty zapisywać się będą do 
organizacji tylko ludzie przyciśnięci 
ciężką biedą, oportuniści, chuligani 
lub kanciarze, spodziewający się, że 
tą drogą coś wyszachrują, dostaną 
lepszą posadę lub awans. 

Natomiast ogół młodzieży będzie w 
dalszym ciągu bojkotował partyjne 
agentury i tak jak dotychczas szukał 
rozwiązania swych spraw bytowych 
poza partią. Allbo wbrew niej. 

QUIDAM 
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Marian Langiewicz, dyktator powstania 1863 r. 
DZIWNE były losy tego syna ziemi 

poznańskiej, zmarłego lat temu 70 
w Konstantynopolu. 

Urodził się w Krotoszynie, w Poz­
nańskiem, dnia 5 sierpnia 1827 r. Oj-
siec jego, Wojciech Langiewicz, był le­
karzem i brał udział w polskiej rewo­
lucji 1831 r. Był to człowiek światły i 
wielki patriota. Matka, Eleonora Klu­
czewska, kobieta rozumna i gorąca 
patriotka, odznaczała się wielką po­
bożnością i miała specjalne nabożeń­
stwo do Matki Boskiej Częstochow­
skiej. Dlatego synowi dała imię Ma­
riana, oddając go pod opiekę Naj­
świętszej Panny. 

Niezwykle zdolny chłopak został 
wcześnie oddany do szkoły w Kroto­
szynie, a potem do gimnazjum nie­
mieckiego w Trzemesznie. Już wtedy 
okazywał wielkie zdolności do mate­
matyki. Po chlubnym ukończeniu gim 
nazjum, wstąpił Marian na uniwer­
sytet we Wrocławiu, wówczas nie­
miecki, oczywiście na matematykę. Tu 
zastał go rok 1848 i tak zw. „wiosna 
ludów". 

Młodemu studentowi zdawało się, 
jak wielu ludziom tej epoki, że oto 
nadszedł czas odrodzenia świata i 
Słowiańszczyzny, a Polski w szczegól­
ności. Rzucił więc studia matemar 

tyczne i popędził na zjazd słowiański 
do Pragi czeskiej, gdzie spotkał się po 
raz pierwszy ze swoim przyszłym ry­
walem, Mierosławskim. 

Niestety, Austriacy rozpędzili zjazd 
praski, rozwiały się wkrótce i nadzieje 
na rok 1848. Marian Langiewicz wró­
cił do Wrocławia i został nauczycie­
lem prywatnym u hr. Chłapowskich. 
Zebrawszy trochę grosza, udał się do 
Berlina i tam skończył swe studia ma­
tematyczne. 

Wrzała już wtedy wojna włoska, bu­
dząc ogólny entuzjazm młodzieży. I 
Langiewicz chciał się zaciągnąć do 
szeregów Garibaldiego, lecz musiał od­
służyć rok w wojsku pruskim. Jako 
matematyk, dostał się do artylerii 
gwardii w Berlinie, gdzie pełnił służ­
bę oficerską (1859). Mógł był zrobić 
karierę w wojsku pruskim, lecz ma­
rzeniem jego była walka o wolność u-
ciemiężonych narodów. Wziął więc dy­
misję i pojechał do Włoch. 

Poznał się z Garibaldim; podobno 
należał do słynnego „tysiąca nie­
śmiertelnych", którzy wylądowali w 
Marsali. Następnie, jako ad jutant ge­
nerała Milbitza odbył całą kampanię 
garibaldowską, nabywając doświad­
czenia wojennego. Sam Garibaldi prze 
powiadał mu świetną przyszłość. Lan­
giewicz walczył pod Catalàfim; brał 
udział w obleganiu Palerma; był ran­
ny pod Milazzo; otrzymał krzyż woj­
skowy i stopień oficerski w armii wło­
skiej. Znowu mógł był zostać i robić 
karierę wojskową. 

Ale on chciał bić się za Polskę i wie 
rzył, że taka chwila wkrótce przyjdzie. 
Więc tymczasem w szkole podchożą-
żych polskich w Genui wykładał ma­
tematykę i artylerię. Gdy szkołę tę w 
ustępstwie dla Rosji carskiej zamknię­
to, gromadził broń dla polskiego pow­
stania. Wreszcie, mianowany naczel­
nikiem sił zbrojnych województwa san 
domierskiego, wśród mnóstwa niebez­
pieczeństw i trudności dostaje się do 
kraju. 

Wybucha powstanie styczniowe. W 
nocy 22 stycznia 1863 r. Langiewicz na 
czele szczupłego oddziału śmiałym atar 
kiem wyparł wojska rosyjskie z Bo­
dzentyna, zajął Suchedniów i Wą-

broni i zaczął gromadzić siły powstań­
cze. 

Nie szło to łatwo. Wkrótce zebrał 
jednak około trzech tysięcy ludzi, któ­
rych ćwiczył usilnie, robiąc przy tym 
z nimi ciągłe wycieczki na oddziały 
rosyjskie. W uznaniu jego działalnoś­
ci Rząd Narodowy mianował go gene­
rałem. Z Kielc i z Radomia szły na 
niego dwie potężne kolumny wojsk ro­
syjskich. Langiewicz opuścił więc Wą­
chock i przedarł się w góry święto­
krzyskie, gdzie będąc spokojniejszym 
w górach i lasach, znów zaczął orga­
nizować swoje oddziały, starając się 
dać im jakie takie wyćwiczenie woj­
skowe. Stał wtedy w Staszowie pod 
Małogoszczą; połączył się z nim od­
dział Jeziorańskiego. 

Lecz i tu 24 lutego wypadło mu przy­
jąć bitwę z przeważającymi siłami 
Moskali. Mniej liczni powstańcy byli 
w dodatku licho uzbrojeni. Więc choć 
wytrzymali przez czas pewien, Langie­
wicz nie chcąc gubić oddziału, cofnął 
się, mimo że pozycja była dobra do 
obrony. Walcząc wciąż, z rozmaitym 
szczęściem, przedostał się wreszcie do 
Goszczy, o 5 mil od Krakowa. 

Pozycja obozu w Goszczy była do­
bra. Napływała tu młodzież z Galicji 
i rozbitkowie z innych oddziałów. Zno­
wu zajęto się organizowaniem i ćwi­
czeniem oddziału. Liczył on przeszło 
3000 ludzi, dzielących się na 6 bata­
lionów piechoty, 2 pułki jazdy i 2 kom­
panie żuawów, którymi dowodził Pran 
cuz Rochebrun. Langiewicz stawał się 
sławnym nie tylko w Polsce: pisały o 
nim i pisma zagraniczne, zwłaszcza w 
okresie jego obozu w Goszczy: Bardzo 
popularnym był również adjutant Lan 
giewicza, zwany „panem Karolem", 
ale każdy wiedział, że była to panna 
Henrieta Pustowójtówna, córka Polki 
i rosyjskiego generała, nieustępująca 
w męstwie i energii mężczyznom. 

Sam Langiewicz nie imponował ni­
czym, chyba tylko swoim wykształce­
niem wojskowym. Niewielkiego wzros­
tu, szczupły, lecz zawsze po żołniersku 
wyprostowany, ubrany bardzo skrom­
nie, lecz także po żołniersku zapięty 
bez zarzutu na wszystkie guziki. Poza 

tym cichy i łagodny, choć stanowczy 
i odważny. 

Na nieszczęście dla Langiewicza 
mianowano go dyktatorem, a on wziął 
te nowe swoje obowiązki bardzo se­
rio. Chciał mianowicie iść w kierun­
ku Buska i starać się skupić rozmaite 
oddziały powstańcze. Lecz po drodze 
musiał spotkać się z wojskiem rosyj­
skiego generała Czengiery i stoczyć z 
nim walkę. Była ona zrazu pomyślna 
dla powstańców. Rochebrun na czele 
swych żuawów rzucił się — podobnie 
jak kapitan Chabriol pod Rudnikami 
— z bagnetem w ręku na armaty mos 
kiewskie, spędził je z pozycji. Poszła 
za nim kolumna kosynierów, która 
sprawiła straszliwą rzeź wśród ucieka­
jących Moskali. Z drugiej strony ka­
waleria polska zniosła oddziały strzel­
ców rosyjskich. 

Bitwa 18 marca zakończyła się za­
tem zwycięstwem polskim. Lecz Lan­
giewicz, dowiedziawszy się, że Moska­
lom nadchodzą w pomoc silne posił­
ki, powziął zamiar, który mógłby po­
wieść się z regularnym wojskiem, ale 
okazał się fatalnym w skutkach dla 
powstańców. A mianowicie postano­
wił rozdzielić swe siły, aby łatwiej 
ujść Moskalom i pójść za Wisłę, w Lu­
belskie, aby tam zorganizować się na 
nowo i rozpocząć wojnę podjazdową. 
Sam chciał udać się do innych od­
działów, by zająć się ich skupieniem. 
Ogłosił więc dn. 19 marca odnośny roz 
kaz, który został niezrozumiany i myl­
nie wytłumaczony. 

Niestety, odjazd dyktatora i jego roz 
kaz zdemoralizowały powstańców. Za­
częli się rozpraszać, uchodzić do Ga­
licji, gdzie ich rozbrajano. Sam Lan­
giewicz, po przeprawieniu się przez 
Wisłę wpadł w ręce Austriaków, a ci 
osadzili go w więzieniu, najpierw w 
Tarnowie, potem w Krakowie i w Igla-
wie, twierdzy morawskiej, a na koniec 
w Josephstadzie, skąd wydostał się 
dopiero w lutym 1865 r. Powstanie by­
ło już skończone, tylko na Podhalu 
trzymała się jeszcze garść upartych 
straceńców. 

Dokończenie na str. 4-tej 

NIEPOKÓJ WSTRZĄSA 
CZARNYM LĄDEM 

Madryt, w grudniu 
yDAWAć by się mogło, że pustyn-
^ ne obszary, skały i pustką wioną­
ce wydmy hiszpańskich posiadłości w 
Zachodniej Afryce — są bez szczegól­
nego dla światowej polityki znaczenia. 
Aż do 1934 roku, pomimo że kawał 
tej ziemi, obejmującej około 1.700 km. 
kwadratowych, należy do Hiszpanii 
już od XV wieku, Ifni było małą, 
nędzną osadę nad atlantyckim wy­
brzeżem, gdzie mieszkało zaledwie kil­
kanaście rodzin tubylczej ludności. 
Wygląd wioski był typowo afrykań­
ski; ludność na pół naga, chaty ule­
pione z gliny, życie na wskroś koczow 
nicze. 

Przed dwudziestu pięciu laty, jak 
gdyby nowe wcielenie kondotiera 
sprzed pół tysiąca lat don Diega Gar­
cia de la Herrera, kilku Hiszpanów 
wylądowało na pustynnym brzegu 
Czarnego Lądu; zniknęły gliniane cha 
łupy, a antyczna forteca Santa Cruz 
de Mar Pequeno przeobraziła się w 
małe, racjonalnie skonstruowane mia­
steczko. Liczy ono obecnie około je­
denastu tysięcy mieszkańców, w tym 
tylko trzy tysiące Europejczyków. 

W gruncie rzeczy Ifni nigdy nie 
przedstawiało jakiegoś nowego „el do­
rado" dla Madrytu. Stało się jednak 
jeszcze jednym wydatkiem w budże­
cie narodowym, co po domowej wojnie 
było naprawdę ogromnym poświęce­
niem, by utrzymać ów skrawek ziemi, 
gdzie brak opadów atmosferycznych, 
rzadkość podskórnej wody, masyw dzi 
kich gór Atlasu i straszliwy upał nie 
zachęcały do kolonizacji. Pomimo te­
go, w najcięższych latach, kiedy cały 
świat bojkotował Hiszpanię, jako je­
dyne gniazdo niebezpieczeństwa po 
zniszczonym faszyźmie, w Ifni kwit-
nęło dzieło humanitaryzmu; stawiano 
domy, zakładano szpitale i szkoły, 
wiercono studnie artezyjskie, naucza­
no wiary chrześcijańskiej. 

Bardzo romantyczny i egzaltowany 
jest duch narodu hiszpańskiego; przy 
goda ma dlań czar legendy, a śmierć 

B e z p i e k a  i s t n i e j e  n a d a l  
PRZYBYŁE ostatnio z Polski osoby 

opowiadają, że nikt tam nie wie­
rzy, aby Urzędy Bezpieczeństwa zosta­
ły zlikwidowane, jak to podawały ofi­
cjalne komunikaty reżymu po wypad­
kach październikowych. Zwolniono tyl 
ko część pracowników UB. Byli to 
przeważnie ludzie mało znaczący i by­
ło ich niewielu. Natomiast trzon UB 
został nienaruszony. Powszechnie zar 
uważa się w różnych miastach i więk­
szych ośrodkach przemysłowych, że 
dawne zespoły bezpieki działają nadal 
przy Komendach Milicji Obywatel­
skiej. Lokale Bezpieki zostały wpraw­
dzie przejęte przez milicję, jednakże w 
każdym takim budynku część biur za­
rezerwowano dla UB-owców. Z daw­
nych funkcjonariuszy UB główni ich 
kierownicy pozostali przeważnie w 
tych biurach, część zaś personelu prze 
nosi się, co jakiś czas, z jednych pla­
cówek na drugie. 

becnie zespoły bezpieki i kto nimi na 
szczeblu centralnym kieruje. Mówi się 
też powszechnie, że oficerowie milicji, 
których poinformowano o potrzebie 
zatrzymania personelu UB, zostali za­
przysiężeni. Ujawnienie jakiegokol­
wiek szczegółu w tej sprawie grozi a-
resztowaniem. 

Ostatnio szereg wiadomości na te­
mat „likwidacji" UB krąży po kraju. 
Między innymi mówi się powszechnie 
0 tym, że kiedy po VIII Plenum PZPR 
(październik 1956 r.) Gomułka pod na­
ciskiem opinii publicznej, zarządził 
rozwiązanie Urzędów Bezpieczeństwa, 
oficerowie i urzędnicy tych Urzędów 
sprzeciwili się temu w sposób niesły­
chanie gwałtowny. Kiedy np. w War­
szawie zażądano od UB zwrotu broni 
1 oddania archiwów, oficerowie i funk 
cjonariusze UB zamknęli się w . gma­
chu Ministerstwa UB przy ul. Koszy­
kowej i ogłosili strajk. Trwał on trzy 
dni. W okresie tego czasu Komitet 
Centralny PZPR wysyłał na pertrak­
tacje z UB-owcami najwpływowszych 

Fakt zatrzymania ośrodków bezpie­
ki przy Komendach Milicji trzymany 
jest w tajemnicy przed społeczeń- ! swoich ludzi. UB-owcy sprzeciwili się 
stwem. Mało też kto z funkcjonariu- I żądaniom KC PZPR, oświadczając, że 

chock, gdzie założył naprędce fabrykę śzy milicji wie, czym zajmują się o- | za wszystko co się działo w UB po­

noszą odpowiedzialność ludzie „z gó­
ry", że nie zgodzą się na wydanie ar­
chiwów, bo gdyby archiwa zostały zni­
szczone, nie mogliby się bronić. Właś­
nie w archiwach są dowody na to, że 
poszczególni członkowie Biura Polity­
cznego i inni wybitni dygnitarze par­
tyjni nakazywali im wydobywanie ze­
znań „za wszelką cenę", ostre śledz­
twa, „łamanie" aresztowanych itd. 
UB-owcy oświadczyli też, że do dymi­
sji się nie podadzą i broni nie złożą. 

W konsekwencji dalszych pertrakta­
cji, przyobiecano nie likwidować cen­
tralnych i ważniejszych placówek bez­
pieki w kraju. Oświadczono również, 
że wszyscy UB-owcy będą nadal pobie­
rać dotychczasowe pensje i pozostaną 
„w pełnej dyspozycji" Komitetu Cen­
tralnego, który zgodził się również na 
pozostawienie im broni. Przedstawi­
ciel KC miał także oświadczyć, że ar­
chiwów bezpieki nikt nie ruszy, gdyż 
w przyszłości przydadzą się one jesz­
cze partii. Faktycznie — jak się mówi 
powszechnie w Polsce — Komitet Cen­
tralny przyjął wszystkie żądania UB-
owców. (FEP). 

na polu chwały jest jeszcze jednym 
z największych zaszczytów. Niestety, 
uważane są te cechy stale za donki-
szoterię, jakżeż często wyśmiewaną i 
wytykiwaną palcami przez zachodnią 
kulturę. Ale jest także w tym prasta­
rym narodzie jakaś moc tajemnicza, 
z którą należy się liczyć i mieć ją na 
uwadze. Hiszpanie mają w sobie nie­
samowite poczucie honoru, radości ży­
cia i solidarności w obliczu wspólne­
go niebezpieczeństwa. Generalissimus 
Franco nigdy nie potrafił sobie zdo­
być całkowitej popularności w naro­
dzie, cieszy się jednak uznaniem na­
wet wśród swoich przeciwników, a je­
go polityczny zmysł i specyficzna dy­
plomacja należą do jednych z najbar 
dziej przezornych i trafnych w dzisiej­
szych czasach. 

Kiedy w kilka miesięcy po zwycięs­
kiej wojnie Zachód wycofał dyploma-
tyczne placówki z Madrytu, zapomina­
jąc, że wojska niemieckie nigdy nie 
dostały zezwolenia na przemarsz 
przez Hiszpanię, by przedostać się do 
Afryki i zaskoczyć tam od tyłu wal­
czących aliantów, angielski ambasar 
dor, Belisha Hoare, zwrócił się do ge­
neralissimusa Franco, by osobiście wy­
razić swoje niezadowolenie z powodu 
jego podstawy podczas drugiej wojny 
światowej. Po wprowadzeniu go do ga 
binetu szefa państwa, mógł ten bez­
wstydny Anglik mówić ile tylko za­
pragnął. Kiedy skończył i oczekiwał 
odpowiedzi i wyjaśnień, „caudillo" we 
zwał adjutanta. „Ambasador prosi, by 
wyprowadzić go z pałacu" — rzekł la­
konicznie. 

* 
** 

TAK zwana „Armia Wyzwolenia" 
' podjęła się kryminalnego zadania 
zniszczenia wszystkiego," co hiszpań­
skim trudem zostało osiągnięte w Za­
chodniej Afryce. Sytuacja jest nader 
poważną, czego nie ukrywa zresztą 
prasa tak zawsze dyskretna i oględ­
na, jeśli chodzi o niepowodzenia, tak 
na politycznym, jak i na gospodar­
czym polu. Mówi się coraz częściej o 
zabitych i rannych. Wprawdzie dla 
umniejszenia tragizmu rzeczywistości 
i nie spowodowania niezadowolenia 
publicznego walki na pustyniach Czar 
nego Lądu stroi się w pióra honoru 
i blask nieśmiertelnej chwały; jednak 
groza sytuacji zaskakuje i niepokoi. 

Parę tygodni temu zginął pod miej­
scowością Telata porucznik Antonio 
Ortiz de Zarate. Odznaczył się zna­
miennym bohaterstwem, oddając swo­
ją krew dla sprawy narodu. W sobo­
tę dnia 16 listopoda nadszedł do Ifni 
telegram radiowy, wzywający pomocy 
i natychmiastowego przysłania ambu 
lansów. Zadanie było niebezpieczne, 
gdyż należało zrobić co najmniej trzy 
dzieści kilometrów w dzikim i pustyn­
nym terenie, gdzie grasowały setki 
bandytów z „Armii Wyzwolenia". Ope 
racji podjął się ochotniczo wyżej wy­
mieniony oficer. Osiem dni trwała 
przeprawa, a kiedy z oblężonej forte­
cy ujrzano odsiecz zbliżającą się od 
piaszczystych wzgórz otaczających Te-
latę, powiało w murach tej pustyn­
nej wedety radością i nową nadzieją. 
Zarate niestety nie powrócił do Ifni; 
jego krew, podobnie jak krew jego oj­
ca w pierwszych miesiącach cywilnej 
wojny wśród dzikich gór Asturii, zro­
siła tym razem obcą ziemię. Otrzy­
mał pośmiertne odznaczenie i już po-

Dokończenie na str. 4-tej 

MIECZYSŁAW LURCZYŃSKI 

C H L E B  
PRZEBUDZIŁEM się. Ze szczelnie 

zasłoniętej przegrody Gerhardta 
dolatywały głosy. Uniósłszy głowę 
przysłuchiwałem się rozmowie prowa­
dzonej w języku niemieckim. Pozna­
wałem niski chropawy pomruk bloko­
wego. Kto był drugim rozmówcą? 

W tej chwili różowe fałdy zazdrostki 
uchyliły się. Struga światła zalała de­
ski podłogi. Góżwiak, pochylony do 
przodu ze skręcającej nim gorliwości, 
pognał wąskim fniędzy stołami przej­
ściem, podobny do chabety, którą pę­
dzi biczysko kawalersko po wizycie w 
szynku nastrojonego woźnicy. 

Pół-szept, pół-krzyk zduszony dobiegł 
mnie z mrocznej głębi baraku. 

— Złotowski! Wstawaj! Złotowski! 
Blokowy cię woła! 

Dwa cienie zaklaskały bosymi sto­
pami po dudniącej echem podłodze. 
Znikły za przesłoną izdebki Gerhard­
ta. 

Ze dworu dochodziły gwizdki czuwa­
jących lagerschutzów. Stękał przecią­
gle wiatr, czochrając się o ściany bar 
raku. Śpiący na kojach chrapali. Obok 
mnie kaszlał Wodzinowski, chory na 
otwartą gruźlicę gardła. Za przesłoną 
trzy głosy rozmawiały spokojnie. Zło­
towski nie znał niemieckiego, Góżwiak 
służył za tłumacza. Ziewnąłem. Nale­
żało z powrotem zasnąć. Każda mi­
nuta odpoczynku przed jutrzejszą pra­
cą w kamieniołomie regenerowała wy­
czerpane siły. 

Położyłem się i przymknąłem oczy. 
Skrzydła snu kołowały nade mną, 
przywołując, jak zwykle, dziesiątki 
zmiennych, mało wyraźnych obrazów. 
Twarze bliskich, wypadki w których 
brałem udział, sprawy najpilniej cze­
kające decyzji... Podświadomość, uwol­
niona od kontroli umysłu, brała od­
wet, zagarniając w swe władztwo po­
grążające się w bezwład ciało. 

4 
Poderwał mnie krzyk. Na innych ko­

jach poruszano się równie. Wrzask 
pęczniał, puchł, przemieniał się w na­
brzmiałe wysiłkiem wycie. Monstrual­
ny w ciszy ogromnego, pięćset ludzi 
liczącego bloku, kołował, spadał uczu­
ciem zgrozy, dławił koszmarem złego 
przeczucia. Każdy z nas, wydanych na 
łup samowoli, mógł być powołany do 
zdania egzaminu, przed którego próbą 
kurczyło się ciało oblewane nieoczeki­
wanym strumieniem potu. 

Krzyk zamarł. Na oświetlonej od 
wewnątrz zazdrostce wzdymały się i 
kurczyły splecione ze sobą cienie w 
gwałtownych podrzutach walki, nasu­
wających umysłowi obraz wielorękiej 
bogini Kali tańczącej przed wiernymi 
święte misterium zabójstwa. Podnoszo­
ne ręce spadały nagle niby topory gi­
lotyny, głowy chwiały się, w podmu­
chu szarpnięć masa trzech splecionych 
ciał drgała konwulsyjnie lub zamierała 
w sekundach pełnego dynamizmu znie­
ruchomienia. Hałas, szczęk naczyń, 
stukot stołków dodawały owej grze 
chińskich cieni wypukłości groźnego 
realizmu. 

— Mordują Złotowskiego — myśla­
łem, klnąc bezsilnie w duchu. — Zno­
wu jedna stracona noc. Mogliby swój 
wisielczy proceder uprawiać przy 
dziennym świetle. 

Tam, za przegrodą, ucichło. Cienie 
zwiędły. Opadły ku ziemi, rozpłasz­
czyły się, niemal znikły. Tak schyla 
Się morderca nad zwyciężoną ofiarą, 
zagrabiając dobytek leżącego na ziemi 
człowieka. 

Zazdrostka przygasła. Ogromny cień 
zasłonił połowę jej obszaru. Chrapliwy 
głos Gerhardta zadudnił krótkim roz­
kazem. Fałdy zasłony uchyliły się. W 
ciemności dojrzałem głowę Góźwiaka, 
jego ogromne odstające uszy hieny, 
wyczułem bardziej niż dostrzegłem wą-

skość przymrużonych oczu, miękkość 
obszernych nieuformowanych warg, 
Gorliwie pochylony do przodu, stuben-
dienst pognał ku swej przegrodzie, nar 
łożył, jak się domyśliłem, buty i stu­
kając żelazem obcasów wybiegł z ba­
raku. 

Na kojach reagowano różnie. Nie­
którzy udawali śpiących, inni spali 
rzeczywiście. Kilka mglistych, przybra­
nych w biel postaci tkwiło w pozycji 
siedzącej, niby Jeremiasze żałośnie 
psalmodiujący nad światem przesyco­
nym klęską i rozpaczą. 

Czekałem dalszego rozwoju wypad­
ków. Prycza pierwszego piętra, położo­
na niemal naprzeciw izdebki blokowe­
go, dawała mi możność dokładnej ob­
serwacji toczących się zdarzeń. Gdy­
by nie wciąż przytomna myśl o wła­
snym zaangażowaniu we wszystkie 
przejawy okropności obozu, gdyby nie 
przeświadczenie, iż w każdej chwili 
stać się mogę aktorem dramatu, nie 
tylko jego widzem, wreszcie gdyby nie 
pełen obrzydzenia protest przeciw dzie­
jącym się potwornościom, wrażenie 
nierealności, oglądanej w teatrze tra­
gedii, byłoby urzekające. 

Gerhardt wyprowadził Złotowskiego 
z izby i kazał mu usiąść na stołku. 
Patrzyłem na obu. Pierwszy, w grana­
towym mundurze z dobrego sukna, z 
twarzą czerwoną i czerstwą, z blond 
włosami modą wojskową krótko ostrzy­
żonymi, był typem atletycznego, wzbu­
dzającego zaufanie rzemieślnika. W 
rzeczywistości tragarz z Hamburga, ja­
ko komunista siedział już dziesięć lat 
w obozie, gdzie w czasie wojny i śpie-
sznie zwiększanej liczby pensjonariu­
szy wybił się na stanowisko męża zau­
fania władz niemieckich. Mogłem przy­
puszczać, iż akty okrucieństwa, pod­
świadomy odwet za doznane cierpie­
nia, traktował jako słuszny wymiar 
sprawiedliwości. Brutalność zawodo­
wa, połączona ze zwyrodnieniem wdro­
żonym latami obozowej kaźni, urobi­
ły z szermierza nowej sprawiedliwości 
społecznej doskonałą podporę panująr 
cego w Niemczech gwałtu. Co nie prze­
szkadzało, iż w dalszym ciągu uważał 

się i był uważany za komunistę. 
Złotowski nie miał dobrej opinii. 

Bezpodstawnie mówiono o nim rzeczy 
złe i rzeczy jeszcze gorsze. Wszech­
obecna i wszechmocna, zbrodnicza w 
swej lekkomyślności plotka, z niewia­
domych przyczyn odsądzała go od czci 
i wiary. Sprawiała to rezerwa, z jaką 
odnosił się do ludzi. Wysoki, chudy, 
pracujący jak automat, milczeniem i 
spojrzeniami odpychał od siebie zbie­
raninę polsko-rosyjsko-ukraińską, wul­
garność której, nieświadoma, równała 
się chyba jej prymitywizmowi. 

Garstka tak zwanej inteligencji nie 
cierpiała go również. Zbyt daleki był 
jego (monosylabami objawiany) kry­
tycyzm oceanowi mydlin, wylewanych 
codziennie szeptaną propagandą, że 
tu... że jutro... lub za tydzień... że Ame­
rykanie... że Rosja... że śmierć Hitle­
ra... że wartownicy miękną, niby wosk 
każąc miast zupy z liści buraczanych 
dawać codziennie kartofle... że na zbli­
żające się święta Wielkiejnocy będzie 
dodatek złożony z dwu parówek... 

Nie miałem wyrobionej opinii o Zło­
towskim. Wprzęgnięci w tryb obozo­
wego życia nie stykaliśmy się ze sobą. 
Nie wierzyłem jednak plotkom o jego 
wysługiwaniu się Niemcom, o doko­
nywanych w nocy kradzieżach, o ska­
zaniu go przez polski sąd wojenny na 
śmierć za zdradę główną. Nierealność 
bredni świadczyła najlepiej o ich bez­
sensie. 

Patrzyłem z koi na siedzącego w mil­
czeniu człowieka. W jakim stopniu far 
ma przyczyniła się do zapędzenia go 
w tę matnię? Góżwiak miał długie rę­
ce. I źle patrzył na stroniących przed 
jego opiekuńczymi skrzydłami ochron­
nymi, cień których kupowany bywał 
za cenę uniżenia i za drogie ponad 
wszystko, droższe nawet niż chleb pa­
pierosy. 

Mroczna otchłań baraku odtętniła 
krokami. Góżwiak powracał śpiesznie. 
Obok niego — ostrożnie unosiłem gło­
wę nad deski koi — szedł kapo la­
gerschutzów. 

Furia teutońska! Myślę, że w tym 
momencie Fritz uważał siebie za świę­

tego Jerzego przygważdżającego kopią 
wijące się i bryzgające ogniem ciało 
mało wonnego smoka. Złotowski został 
dosłownie zmieciony ze stołka. Pierw­
sze uderzenie butem w twarz rozciąg­
nęło go na ziemi. Następne kopnię­
cia sypały się jak grad, przy czym 
piejąc nienaturalnym głosem i wytrzą­
sając pięściami, kapo wrzeszczał bez 
przerwy : 

— Chleb! Powiedz skąd wziąłeś 
chleb? ! 

Milczenie ofiary osłaniającej twarz 
rękami nosiło w sobie znamię heroiz­
mu. 

Gerhardt i Fritz, wspólnie, konty­
nuowali makabryczny kankan wokół 
nieruchomego, zastygłego w oporze cia­
ła. Sekundował im dzielnie Góżwiak, 
ziejąca wrzaskiem suczka, starająca 
się dla siebie porwać ochłap z tej ucz­
ty dwu sadystów. 

Pięciuset leżących na kojach ludzi 
nie śmiało się poruszyć. Mowy nie by­
ło o spaniu. Lecz symulowanie snu 
stawało się jedyną formą ucieczki przed 

koniecznością zajęcia jakiegokolwiek 
czynnego stanowiska, rzecz prosta pro­
wadzącego najbliższą drogą do wspól-
nictwa w zarzucanej Złotowskiemu 
zbrodni i do zguby. 

Dobrana trójka wycofała się za prze­
grodę. Zazdrostka zdradzała gesty so-
cjuszów, opowiadając o potrzebie od­
prężenia i narady przy kieliszku. Gło­
sy przycichły. Byłże to koniec epizo­
du? Zaczynałem oddychać. 

Lecz nie. Odpoczynek miał na celu 
pokrzepienie ciał i nowe sprężenie du­
cha. Pysk Góźwiaka ukazał się przed 
zasłoną. Pięciuset ludzi na kojach „ba­
wiło się" w ciuciubabkę. Każdy taił 
oddech. 

Tym razem stubendienst wywołał 
dwu Cyganów oraz sąsiada Złotow­
skiego z koi, niejakiego Bociana, chło­
pa z okolic Warszawy. Decyzje były 
jasne. Obaj Cyganie, złodzieje z racji 
przynależności rasowej, szli na wykoń­
czenie. Co do Bociana, ten albo był 
współwinny, albo też wiedział, skąd; 
Złotowski zdobywa chleb. 

(Dokończenie nastąpi) 



L I S T Y  D O  R E D A K C J I  
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Nie tyle ciężka, ile uciążliwa i długa 
grypa pozwala mi dopiero obecnie 
przyłączyć się do chóru składających 
życzenia jubileuszowe „Syrenie" — jej 
Redaktorowi i Współpracownikom — 
życzenia dalszego rozwoju pisma, sta­
łego mężnienia pięknych talentów pu­
blicystycznych i wiernej służby wspól­
nym nam ideałom wolności i myśli nie-
ujarzmionej. 

Łączę dla Pana Redaktora wyrazy 
głębokiego szacunku i gorącej sympa­
tii. 

Z. L. Zaleski 
Paryż, 11.12.1957. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Niestety, zbyt późno dowiedziałem 

się o jubileuszu „Syreny", by na czas 
złożyć powinszowania. Czynię to o-
bec.nie — wraz ze świątecznymi życze­
niami. Oby Wam się dobrze działo. 

Numer 500-ny jest znakomity. Zwła­
szcza artykuły p. T. Norwida, którego 
znam ze Szwecji, a który się trochę 
pomylił na temat Chruszczow-żukow, 
i p. S. Kotwiczą o „Syrenie" i Domu 
Kombatanta, który poznałem przed 
rokiem, korzystając z jego gościnności. 
Tym łatwiej mogę wyobrazić Waszą 
pracę „za lustrem". 

Czerpię również natchnienie ze wspo­
mnień szwajcarskich p. A. Wasunga. 
Ich tytuł jest aktualny — „W łocze-
kiwaniu otpowiedzi"... 

Łączę wyrazy poważania i koleżeń­
skie pozdrowienia. 

Antoni Wejtko 
Pretoria (Afryka Południowa) 9.12.57. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze „Syreny" z dnia 7 bm. 
ukazał się opis uroczystości złożenia 
wieńca przez Kombatantów polskich i 
francuskich pod pomnikiem Adama 
Mickiewicza w Paryżu. W opisie tym 
nie znajduję żadnej wzmianki o p. Al­
bercie Falquet, który był jednym z 
głównych inicjatorów i organizatorów 
tej uroczystości, co zdaniem moim za­
sługuje na specjalne podkreślenie. 

Odpowiadając zaś na apel Stowarzy­
szenia Studentów Polskich w Paryżu 
w dniu „Studenta Polskiego" przesy­
łam w załączeniu czek na 1.000 fr. — 
na pomoc dla studentów polskich stu­
diujących we Francji. Jednocześnie 
wzywam tą drogą kol. kol. Przytulskie-
go Antoniego z Lille i Hildebrandta 
Mieczysława z Paryża do złożenia o-
fiar na powyżej podany cel. 

Zechce Pan przyjąć moje wyrazy po­
ważania. 

Adam Tokarski 
Paryż, 14.12.1957. 

• . 
Drogi Redaktorze, 

Od dawna propaguję zasadę, że 
środki pieniężne, przeznaczone na ce­
le publiczne, winny być przez ofiaro­
dawców wpłacana wyłącznie do Skar­
bu Narodowego i że jedynie Skarb 
Narodowy, ja£o instytucja centralna, 
winien całością tego rodzaju fundu­
szów dysponować. Wierny tej zasadzie 
koncentrowania, a nie rozpraszania 
wysiłków, pozwalam sobie, w związku 
z Dniem Studenta Polskiego, wpłacić 
za pośrednictwem „Syreny" dodatko­
wo 500 fr. na Skarb Narodowy. 

ściskam dłoń. 
Wiktor Junosza 

Paryż, 15. XII 57. 
• • 

Drogi Redaktorze, 
W nr 282 „Narodowca" z dn. 23.XI. 

x.b. ukazał się artykuł „M. K", pt. 
„Wywiad niemiecki znał w r. 1939 
wszelkie tajemnice wojskowe reżimu 
piłsudczyków" (podtytuł: „Dostarczo­
ne przez Sosnowskiego tajne plany 
WWVWVWVVVVVWVVVWW-VWWWVW 

NISZCZENIE 
KOŚCIOŁÓW 

DLA celów propagandowych bolszewi­
cy zachowali trochę kościołów na 

ziemiach wschodniej Polski, a na Wiel 
kanoe i Boże Narodzenie nawet ofi­
cjalna agencja TASS wspomina o na 
bożeństwach katolickich w Lwowie i 
Wilnie. Ma to być dowodem, że w 
Zw. Sowieckim jest „swoboda religij­
na". 

W rzeczywistości jednak mnóstwo 
świątyń uległo zniszczeniu. Albo zbu­
rzono je celowo albo zamieniono na 
budynki gospodarskie, niszcząc przy 
tej okazji malowidła i rzeźby. 

Przykładem wandalizmu sowieckiego 
jest los kościoła Bernardynów we Lwo 
wie, który, zamieniony na magazyn, 
bardzo ucierpiał. 

W Pińsku kościół Jezuitów zamienio 
ny został na magazyn, a w dawnym 
klasztorze mieszczą się biura komuni­
styczne. 

W Łucku jeden ze starych kościołów 
zbudowany w 17- tym wieku, zamienio 
no na skład towarów i doprowadzono 
do ruiny. 

Bolszewicy zdewastowali również 
piękny ratusz w Buczaczu i dokona-
li rozbiórki słynnej forteczki w Trem­
bowli. 

Dawne zamki i pałace, przekazane 
kołchozom, też ulegają zniszczeniu. 

(LWIL) 

niemieckie przeciw Polsce uznano w 
Warszawie za fałszywe, choć były 
prawdziwe"). 

Artykuł opiera się w części faktycz­
nej na publikacjach niemieckich (W. 
Schellenberga i P. Leverkuehn'a) co 
automatycznie nasunęło jego autoro­
wi szereg błędnych wniosków. Uważan­
iem za swój obowiązek przesłać dn. 2. 
XII. r.b. redaktorowi naczelnemu „Na 
rodowca" sprostowanie, które nieste­
ty, dotychczas nie zostało wydrukowa­
ne. Przesyłam więc jego odpis do Pań­
skiej wiadomości i dyspozycji. 

Łączę serdeczne pozdrowienia 
Ryszard Wraga 

• 
Odpis listu red. R. Wragi, skierowa­

nego do redakcji „Narodowca" w dn. 
2. 12. 1957, podajemy niżej: 

2 grudnia, 1957 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Jako były wieloletni oficer Oddziału 
II-go Sztabu Głównego w Polsce, a w 
szczególności jako biegły w sprawie 
b. mjra Jerzego Sosnowskiego, skaza­
nego przez polski Sąd Wojenny w 1939 
r. na karę 15 lat więzienia za szpie­
gostwo na rzecz Niemiec, — chciałbym 
zwrócić uwagę Pana, Panie Redakto­
rze, i czytelników „Narodowca" na 
niektóre okoliczności związane z arty­
kułem „M. K.": „Wywiad niemiecki 
znał w r. 1939 wszelkie tajemnice woj­
skowe reżymu piłsudczyków" („Naro­
dowiec", 28. XI. r.b.). 

Oczywiście, że nie chodzi mi ani o 
treść polityczną, ani tym bardziej o 
intencje tego artykułu; chciałbym tyl­
ko wskazać, że t.zw. „sprawa Sosnow­
skiego" przedstawiana jest w powo­
jennej literaturze niemieckiej bardzo 
rozmaicie i sprzecznie ze sobą. Samo 
przez się rozumie się, że Niemcy na­
dają tej sprawie naświetlenie najwy­
godniejsze dla niemieckiej racji sta­
nu, a już w żadnym wypadku nie są 
zainteresowani w naprawianiu błędów 
polskich. Przeto sądzę, że niemieckie 
relacje muszą być przyjmowane co naj­
mniej krytycznie. 

B. mjr. Jerzy Sosnowski był przez 
kilka lat, do 1933 r., na polskiej pla­
cówce wywiadowczej w Niemczech, 
przy czym, jak zostało (niestety, do­
piero w 1931 r.) stwierdzone, był od sa­
mego początku na służbie wywiadu 
niemieckiego i wszystkie materiały 
dostarczone przez niego były materia­
łami inspiracyjnymi lub dezinforma-
cyjnymi. Dotyczyły one istotnie pla­
nów operacyjnych niemieckich, lecz 
bez względu na to, jakby je kto chciał 
kwalifikować (czy jako prawdziwe, czy 
jako fałszywe) — dla przygotowań wo­
jennych polskich do wojny z Niemcami 
znaczenia już nie miały, a na prze­
bieg kampanii polsko-niemieckiej 1939 
r. wpłynąć nie mogły, gdyż dotyczyły 
okresu przedhitlerowskiego. Pan, Pa­
nie Redaktorze, jako od lat interesu­
jący się przede wszystkim sprawami 
niemieckimi, nawet nie będąc specja­
listą w tej dziedzinie, doskonale wie, 
jakie różnice w potencjale wojennym 
i koncepcjach strategicznych Niemiec 
powstały po dojściu Hitlera do wła­
dzy. Nawiasem mówiąc, ten całkowi­
cie zmieniony stan przygotowania wo­
jennego Niemiec był — jak to wykazu­
je fachowa międzynarodowa powojen­
na literatura z tej dziedziny — Szta­
bowi Głównemu polskiemu doskonale 
i prawie bezbłędnie znany. Pamiętać 
przy tym należy, że wywiad na Niem­
cy prowadziliśmy nie tylko my — Po­
lacy, lecz i nasi sojusznicy, z którymi 
wymieniano systematycznie wiadomo­
ści i oceny. 

Sosnowski był aresztowany przez 
Niemców, gdy stwierdzili oni, że jest 
on przez wywiad polski nie tylko roz­
poznany, ale i bardzo starannie roz­
pracowywany, a to w celu wyrobienia 
w nas przekonania, że był on „uczci­
wym i rzetelnym" wywiadowcą pol­
skim i że materiał przez niego dostar­
czany był prawdziwy. Do jakiego stop­
nia Niemcom na tym zależało świad­
czył fakt, że „źródła informacyjne" 
Sosnowskiego były skazane na śmierć 
a wyrok wykonano. Niemcy liczyli, że 
po wymianie na szpiegów niemiec­
kich, Sosnowski będzie w dalszym cią­
gu zatrudniony w wywiadzie polskim 
i nadal będzie dla nich użyteczny. Ale 
w tej sprawie Sztab Główny był już 
dostatecznie zorientowany i gdy tylko 
wymiana nastąpiła, Sosnowski został 
aresztowany i sądzony przez zwykły 
Sąd Wojenny. Zarówno przewodniczą­
cy tego trybunału, jak i prokurator 
wojskowy znajdują się obaj na emi­
gracji. W tej sprawie jest już duża li­
teratura w wielu językach, do której 
odsyłam zainteresowanych. 

Niezależnie od tego podzielam całko­
wicie opinię Pana Redaktora, że spo­
łeczeństwo polskie mało zna robotę wy 
wiadów obcych w Polsce, w szczegól­
ności niemieckiego i sowieckiego. Była 
ona zakrojona na olbrzymią skalę i 
na pewno nie wszystkie jej agentury 
zostały wykryte, a kto wie, czy będą 
wykryte kiedykolwiek. Polska odgry­
wała tak wielką rolę w polityce mię­
dzynarodowej, zwłaszcza z punktu wi­
dzenia interesów Niemiec i ZSRR, że 
aktywność szpiegowsko - dywersyjna 

obca, a przede wszystkim obu naszych 
sąsiadów, musiała być, rzecz prosta, 
odpowiednio natężona. Szpiedzy i ar 
gentury przenikali wszędzie. Ze spraw 
wykrytych i ujawnionych wiemy, że 
działali oni w przemyśle, w administra 
cji, w wojsku, w służbie informacyjnej, 
w Sejmie, w organizacjach społecz­
nych i w t. zw. „sferach towarzys­
kich". Byli w obozie rządzącym, lecz 
byli również i w stronnictwach opo­
zycyjnych. Do tego dodać należy, że 
społeczeństwo polskie jest wyjątkowo 
mało. odporne na agentury obce. Ma 
Pan rację,"Panie Redaktorze, że te 
rzeczy trzeba wyjaśniać, ujawniać, że 
trzeba o nich pisać ku przestrodze na­
stępnych pokoleń. 

Jakie ogromne zaufanie potrafili so­
bie zdobywać agenci obcy, świadczyć 
może przykład znanego w swoim cza­
sie dziennikarza — Stefana Olpińskie-
go — jednego z czołowych informato­
rów Gestapo i niemieckiego wywiadu 
wojskowego, który pracował dla Niem 
ców przez 15 lat, a cieszył się tak wiel 
kim zaufaniem niektórych polskich po 
lityków, że miał być jesienią 1939 r. 
mianowany szefem ogólnej służby in­
formacyjnej polskiej na emigracji. 
Francuzi zaaresztowali Olpińskiego na 
parę dni przed tą nominacją. Sprawa 
warta niewątpliwie dokładniejszego na 
świetlenia i czeka na swego kronika-t 
rza. Materiały do niej znajdują się — 
jeżeli się nie mylę — w archiwum In­
stytutu im. gen. Władysława Sikor­
skiego. I takich spraw jest, niestety 
wiele. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, 
wyrazy mego poważania. 

R. Wraga (J. A. Niezbrzycki) 

F a ł s z o w a n i e  
h i s t o r i i  P o l s k i  

LONDYŃSKIE Towarzystwo Histo­
ryczne urządziło 29 listopada odczyt 

prof. W. Wielhorskiego na temat „W. 
Księstwo Litewskie w komunistycznej 
historii Polski". 

Prelegent zajął się wydaną w Kraju 
tzw. makietą, czyli próbnym opracowa 
niem historii Polski z marksistowskie­
go punktu widzenia. Książka ta jest 
smutnym przykładem, jak nisko może 
upaść nauka pod naciskiem komuni­
stycznego reżymu. Prof. Wielhorski za­
jął się specjalnie tym, co w tym dziele 

Życzenia swiqteczne 
Zarządy Główne Centralnego Związ­

ku Polaków we Francji oraz Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny we Fran­
cji składają za pośrednictwem „Syre­
ny" najserdeczniejsze życzenia Świą­
teczne i Noworoczne wszystkim Roda­
kom zrzeszonym w organizacjach 
członkowskich i ich Rodzinom. 

Z okazji świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku Zarząd 7-go Okręgu 
Związku Rezerwistów i b. Wojsk, 
składa serdeczne życzenia Zarządowi 
Głównemu Związku, Zarządom Kół 
oraz wszystkim byłym kombatantom 
i ich rodzinom. 

Życzymy wszystkim wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia oraz szczęśliwego 
Nowego 1958 Roku. 

Zarząd 
Illlllllllllllllllllllllllllllllll 

MARIAN LANGIEWICZ 
Dokończenie ze str. 3-ciej 

Langiewicz pojechał najpierw do 
Anglii, do Londynu, gdzie spotkał się 
z Mazzinim i Ludwikiem Blanc. Nie­
długo tam pozostał. Widząc, że spra­
wa polska nie może spodziewać się tu­
taj żadnej pomocy, podążył śladem 
Kościuszki do Szwajcarii, do kantonu 
Solury, gdzie dostał obywatelstwo 
szwajcarskie. Tu ożenił się z panną 
Bauer, kuzynką żony hr. Władysława 
Platera. Miał z nią syna Tadeusza, któ 
ry później został oficerem w armii 
austriackiej. 

Ze Szwajcarii przeniósł się w r. 1867 
do Turcji i tu przybrał nazwisko tu­
reckie Langi bey. Lecz twardy Pozna­
niak nie poszedł za przykładem Bema, 
Czajkowskiego i wielu innych, nie wy­
rzekł się wiary, wolał biedować, pra­
cując w tureckich zarządach kolejo­
wych, chociaż mógł wstąpić do artyle­
rii tureckiej. Wreszcie w r. 1877 udało 
mu się zostać reprezentantem na Tur­
cję Kruppa i jego fabryki w Essen; 
odtąd zaopatrywał armię sułtana w 
działa i materiały wojenne tej fabry­
ki. Jednocześnie, będąc znawcą i mi­
łośnikiem koni, urządził stadninę i 
chów koni czystej krwi arabskiej, któ­
rych dostarczał nie tylko sułtanowi, 
ale i na rozmaite dwory europejskie. 

Po śmierci swej żony, Langiewicz o-
żenił się po raz drugi z Zuzanną Ber-
ry, Angielką, której był z kolei czwar­
tym mężem. Miała to być dzielna ko-
'VVWWVVWWVWWWWVVWWVWWWWWWWWVWWWVWVVWW 

bieta, bardzo do męża przywiązana i 
pomagająca mu w jego interesach. Sto 
sunki materialne Langiewicza były 
wcale dobre i zebrał on nawet pewien 
kapitał. Marzył o powrocie do Polski, 
chciał wycofać się z interesów i osie­
dlić w Galicji, w powiecie sądeckim. 
Odbył nawet w tym celu podróż do 
Wiednia i do Galicji. 

Lecz nie mógł urzeczywistnić swych 
marzeń. Wkrótce po tej podróży u-
marł, prawie nagle, na zapalenie płuc. 

* 
* * 

Na cmentarzu angielskim w Hajdar 
Pasza jest biała mogiła z wielką kar 
mienną płytą w kształcie krzyża, a na 
niej napis w języku angielskim: 

„In loving memory of General Mar 
rian Langiewicz, ex-dictator of Poland, 
who died at Haidar Pasha the 10 of 
Mai 1887. The will be done". 

A u stóp krzyża napis: „Erected by 
his widów" (wzniesiony przez wdowę 
po nim). 

Z aktów cmentarza wiadomo, że 
pomnik został wzniesiony w roku 1887, 
zaraz po śmierci Langiewicza, a odno­
wiony w 1904 r., czyli na dwa lata 
przed śmiercią Zuzanny Langiewiczo-
wej. 

Za czasów wolnej i niepodległej Pol­
ski grobem polskiego bojownika o wol­
ność ojczyzny opiekowało się polskie 
poselstwo w Turcji. Kto dzisiaj czuwa 
nad tą pamiątką — nie wiem. 

Dr Marya Kasterska 

napisano na temat wschodniej części 
dawnej, przedrozbiorowej Rzeczypospo 
litej i wykazał, że historycy polscy 
musieli się dostosować do tez, postar 
wionych przed kilku laty na konferen 
cji historyków polskich i rosyjskich w 
Moskwie. Już wtedy historycy sowiec­
cy głosili bezceremonialnie, że dzieje 
Polski i Rosji są „poprzeplatane", że 
dzieje Ukrainy i Białorusi żadną miar 
rą nie należą do historii Polski i że 
parowiekowy okres panowania Polski 
nad Dnieprem i Dźwiną należy oce­
niać ujemnie. 

Przyj ąwszy pokornie te fałsze sowiec 
kie, historycy krajowi w swojej „ma­
kiecie" historii umieścili też zdumie­
wające twierdzenie, że rozbiory daw­
nej Rzeczypospolitej zahamowały po-
lonizację Litwy i wpłynęły korzystnie 
na dalsze kształtowanie się narodu 
białoruskiego. 

Nie trudno rozprawić się z tymi ten 
dencyjnymi twierdzeniami. Prof. Wiel 
horski wykazał, że na terenach daw­
nego Wielkiego Księstwa zasięg języ­
ka polskiego powiększył się głównie w 
19-tym wieku, a więc wtedy, gdy- Pol­
ska była w niewoli. Podczas powsta­
nia styczniowego w r. 1863 na obsza­
rach niegdyś językowo czysto litew­
skich ludność tak silnie poparła po­
wstanie, że — jak obliczyli historycy 
— tam właśnie stoczono 20 proc. wszy­
stkich utarczek i potyczek. Prześlado­
wanie katolicyzmu, zakaz drukowania 
książek litewskich — oto czynniki któ 
re wbrew woli rządu rosyjskiego sprzy 
jały rozrostowi polskości. Toteż gdy 
w r. 1916, podczas pierwszej wojny 
światowej, Niemcy przeprowadzili spis 
ludności w Grodzieńszczyźnie i znacz­
nej części Wileńszczyzny, to musieli 
stwierdzić, że na obszarze około 28 tys. 
kilometrów kwadratowych żyje 58 pro­
cent Polaków, 18 proc. Litwinów, 14 
proc. Żydów itd. Tak silna była pol­
skość mimo z górą stu lat panowania 
rosyjskiego. 

Co do rzekomych korzyści, jakie od­
nieśli Białorusini, to prof. Wielhorski 
przypomniał, że ongiś, w średniowie­
czu, białoruski obszar językowy rozcią 
gał się daleko na wschód, poza Smo­
leńsk. Ale ta granica językowa cofnę­
ła się w ciągu kilku wieków daleko na 
zachód, mniej więcej do linii granicz­
nej, wykreślonej po raz pierwszy w 
r. 1522 i pokrywającej się na ogół z 
wschodnią granicą Polski w r. 1772. 
Na wschód od tej linii Białorusini ule­
gli rusyfikacji. Ich obszar językowy 
skurczył się więc o przeszło 120 tys. ki­
lometrów kwadratowych. Natomiast 
na obszarze, który wchodził w skład 
dawnej Rzeczypospolitej, Białorusini' 
zachowali swą odrębność. Inne prawo­
dawstwo, inne wpływy kulturalne, po­
tężny wpływ Kościoła (aż do r. 1839 u-
nici byli bardzo liczni również na tym 
obszarze) — to wszystko sprawiło, że 
na zachód od granicy przedrozbioro­
wej nawet Kreml musiał utworzyć o-
sobną republikę białoruską. 

Tak więc wbrew sowieckim bajecz­
kom o polskim „ucisku" odrębne kul­
tury narodowe litewskie i białoruska 
rozwinęły się właśnie na tym teryto­
rium, które należało do dawnej Pol­
ski. (LWIL) 

NOWY NUMER 
„POLISH AFFAIRS" 

LONDYN (EZN) — Ukazał się 11-ty 
numer „Polish Affairs", zawierający 
artykuły Adama Ciołkosza, Zdzisława 
Stalila, Stefana Mękarskiego i Zbig­
niewa Stypułkowskiego. Numer zawie­
ra ponadto obszerny dział informacyj 
ny. — Adres redakcji „Polish Af­
fairs": 42, Emperor's Gate, Londyn, 
S. W. 7. 

Zamiast życzeń 
Zamiast życzeń świątecznych i no­

worocznych wpłacili do Administracji 
„Syreny": 

Na Polski Skarb Narodowy: 
P. Gustaw Tysowski z Paryża — 500 

franków. 
Na Liceum i Gimnazjum w Les Ageux: 

P. Wanda de Boisgontier z Paryża 
— 2.000 fr.; pp. Antoniostwo Baranow­
scy z Paryża — 2.000 fr.; p. Edmund 
Urbanowicz z Paryża — 1.000 fr. 

P. Ryszard Wraga — 1.000 fr. na 
paczki do Kraju — zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych. 

Niepokój wstrząsa Czarnym Lądem 
Dokończenie ze str. 3-ciej 

wstała wokół jego postaci legenda, 
rzecz tak charakterystyczna dla du-
ona hiszpańskiego narodu. Dzięm tej 
wrodzonej poezji powstały przed wie­
kami najpiękniejsze epopeje o Cydzie. 
Bernardzie Carpio, Kondeuszach Kas-
tylijskich i wielu innych. 

Ilu jeszcze umrze okrytych chwałą 
na polu walki? Czy potrzebna będzie 
ta nowa ofiara, składana na ołtarzu 
obecnego, zwaśnionego, okrutnego i 
bez żadnych skrupułów świata? Czy 
przyda się na coś bohaterstwo i egzal­
tacja młodości — tam, na dalekich 
pustyniach, gdzie nie walczy się o bez 
płodne tereny, ale o coś wręcz prze­
ciwnego? Pewnym jest jednak, że na 
Ifni nie skończy się niepokój, który 
wstrząsnął Czarnym Lądem. Już pier­
wsze iskry zalśniły na niebie hiszpań­
skiej Sahary, na skalistym, bezlud­
nym cyplu Cabo del Bojador. 

Pod osłoną nocy maurytański wróg 

otoczył morską latarnię Henryka Że­
glarza; zniszczono urządzenia, a dwaj 
latarnicy wraz z rodzinami zostali por 
wani; wszelki słuch o nich zaginął. 
Latarnia była międzynarodowa, mię­
dzy dwoma oceanami: Atlantykiem i 
Saharą. Czyn ten, zaiste kryminalny, 
wstrząsnął opinią publiczną nie tylko 
chyba w Hiszpanii, ale w całym świe­
cie. W czarne i burzliwe noce blask 
latarni był światłem nadziei dla ma­
rynarzy, złotym wskaźnikiem na szla­
kach przygody, jasną nutą ciepła oj­
czyźnianego po dramatycznych przeży­
ciach na wzburzonych oceanach świa­
ta. 

Bardzo pięknie pisał na ten temat 
Ramón Escohotado w artykule zaty­
tułowanym: „Światło i ciemności". 
„Wierzę, że tragiczny los i ofiara la­
tarników z Cabo Bojador dały owoc, 
podobnie jak wszystkie ofiary. Jak 
gdyby nagle wciągnięta została na 
maszt nieba nowa bandera. Można by 

WIELKI TRADYCYINY 
BAL SYLWESTROWY S.P.K. 

w pięknie odniowionych salonach Domu Kombatanta 
20, rue Legendre — Paris (17) 

odbędzie się dnia 31 GRUDNIA 1957 roku. 

• 
Początek o godzinie 22-giej 

• 
Wstęp wyłącznie za zaproszeniami, które otrzymać można 

w Sekretariacie S.P.K. 

• 

Udział w kosztach: 700 fr. 

• 
Rezerwowane miejsca przy stolikach: 200 fr. od osoby. 

Zamówienia na stoliki w kolejności zgłoszeń przyjmuje 
Kierownik Ogniska. 

powiedzieć, że blask latarni zbudowa­
nej na samotnym cyplu, witający o-
kręty podczas bezgwiezdnych nocy i 
szalejących burz nigdy nie był tak ja­
sny, jak właśnie teraz. Nie wiem, czy 
jeszcze wtedy, kiedy paliła się w ciem 
nościach świata, dosięgała aż ku Szczę 
śliwym Wyspom, zagubionym w bez­
kresie oceanu atlantyckiego. Nie 
wiem, jak daleko sięgają promienie 
świętych latarń morskich podczas 
mroków i huraganów. Ale teraz, kie­
dy zbrodnicza dłoń zagasiła ją bez li­
tości, kręgi jej świetlnych spirali piesz 
czą świat cały: wybrzeża, góry, mia­
sta bliskie i dalekie; sięgają aż do 
samych krańców ziemi i ogromnych 
oceanów. Nieistniejące światło zamar­
łej latarni zdaje się prowadzić w 
mrokach okręt historii ludzkości". 

* 
#* 

W obu wypadkach, podobnie tragicz­
nych w konsekweńcje — bohaters­

ka śmierć porucznika Antonio Ortiz 
de Zarate pod Taletą i krew na śclar 
nach międzynarodowej latarni mor­
skiej w El Bojador — okrutne Anan-
ke załopotało swym straszliwym skrzy 
dłem. Podstępna śmierć zgasiła życie 
jeszcze wczoraj tętniące gorącą krwią, 
jeszcze wczoraj marzące o rodzinnym 
domu, pokoju i miłości. W noc ciem­
ną, afrykańską znalazło swój koniec 
serce ludzkie wraz z jaśnią Cypla El 
Bojador. W nagrodę dostało uznanie 
narodu, łzy matek, medale i pewność, 
że kiedyś przejdzie do historii, a mo­
że nawet stanie się fabularną posta­
cią przyszłej epopei. 

I po co to wszystko? Niestety, nale­
ży dorzucić, że Hiszpania ma stale 
groźnego przeciwnika; jest nim komu­
nizm, który wygnany podczas trzech­
letnich zmagań na śmierć i życie, po­
wraca koszmarnym cieniem z bezkres­
nych pustyń wybrzeża afrykańskiego; 
stamtąd, gdzie ona powzięła sobie za 
punkt honoru zaszczepić cywilizację, 
już niegdyś zawiezioną na trzech hi­
storycznych karabelach Krzysztofa 
Kolumba ku brzegom Nowego świa­
ta, gdzie do tej pory mowa kastylij-
ka jest świadectwem wielkości i wspa­
niałomyślności Hiszpanii. 

Henryk Czesław Śliwiński 
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Sto kwiatów i kwiatuszków 
Dokończenie ze str. 1-ej 

ku" (nr 2-3) powtarza on to, co mó­
wił w Paryżu. Cytujemy: 

„Mamy swoje zastrzeżenia doktry­
nalne — pisze Stomma — ale gdy so­
cjalizm jest faktem, mieścimy się w 
jego ramach, tak jak Kościół mieścił 
się w ramach klasycznego kapitalizmu 
pomimo wypowiadanej oceny krytycz­
nej". 

Katolik Stomma nie tylko mieści się 
w ramach komunizmu, on gotów jest 
komunizmowi czynnie pomagać. Posłu­
chajmy: 

„Wolimy — mówi Stomma — aby so­
cjalizm był lepszy, a nie gorszy. Wo­
limy, by był demokratyczny, a nie to-
talistyczny. I gotowi jesteśmy czynnie 
pomagać, aby było lepiej". 

Czy można iść dalej? Przecież jota 
w jotę mówił to samo Gomułka i cała 
jego ferajna komunistyczna. I oni, tak 
jak Stomma, nie mówią o komuniz­
mie, lecz o socjalizmie. I oni mówią o 
„demokracji", a nie o ustroju totalis-
tycznym. I oni chcą, „aby było lepiej". 
Wiemy, co z tego wynikło. 

Ale gorliwość Stommy i towarzyszy 
nie zadowala komunistów, choć zdawa­
łoby się, że już niewiele im można za­
rzucić. Istotnie, komuniści robią „kar 
tolikom postępowym" zarzuty nie dla­
tego, że coś złego napisali, ale dla­
tego, że piszą jeszcze za mało. War­
szawska „Polityka", organ Gomuł­
ki (nr z 30.11. br.), precyzuje: 

„Od tej strony oceniając dwa nowe 
zeszyty „Znaku" trzeba zwrócić uwa­
gę nie tylko na to, co jest zamiesz­
czone w tych zeszytach, ale i na to, 
czego w nich brakuje. Nie ma np. w 
obu numerach polemiki z niektórymi 
popularnymi w konserwatywnych śro­
dowiskach katolickich koncepcjami 
społeczno-politycznymi. Nie ma publi­
kacji wskazujących, w jaki sposób ka­
tolicy winni współzawodniczyć w rea­
lizacji polskiej drogi do socjalizmu, 
jak odpierać różnorodne ciosy skiero­
wane przeciwko budownictwu socjalis­
tycznemu". 

Innymi słowy, Stomma i towarzysze 
winni zakasać rękawy i stać się sta­
chanowcami „socjalistycznego" budow­
nictwa. Winni skierować swój wysiłek 
nie na dostosowywanie się do komuniz­
mu, ale na czynną walkę z „konser­
watywnymi środowiskami katolicki­
mi". Czy to wystarczy? Sądzę, że nie. 
W tej samej bowiem „Polityce" czy­
tam dalej: 

„Jeśli zaś przyjrzeć się bliżej i te­
mu, co jest w tych dwu zeszytach, to 
pewne publikacje muszą również bu­
dzić sprzeciw. Jak na przykład ocenić 
zamieszczone w 4 nr „Znaku" wypo­
wiedzi G. Górskiego o „Genealogii re­
ligijności polskiej w XX w.", czy prof. 
M. Palezi o katolicyzmie polskim w 
20-leciu, skoro nie znajdujemy w nich 
nawet wzmianki o reakcyjnej działal­
ności niektórych duchownych i działa­
czy katolickich w okresie międzywo­
jennym. Moim zdaniem apologia cało­
kształtu działalności katolików w okre­
sie 20-Iecia nie służy współpracy i wy­
jaśnieniu wzajemnych stanowisk". 

Przypominając, że na VIII plenum 
K.C. partii Gomułka określił przecież 
zadania „katolików postępowych", jak 
np. współzawodnictwo z komunistami 
w „socjalistycznej przebudowie wsi", 
„Polityka" pisze: 

„Gotowi jesteśmy dyskutować s re­
daktorami „Znaku" na temat konkret­
nych propozycji udziału postępowych 
działaczy katolickich w realizacji pol­
skiej drogi do socjali'zmu na takim czy 
innym odcinku naszego budownictwa 
społecznego". 

Katolicy krakowscy muszą tedy wie­
le się jeszcze napracować. Muszą 
oplwać okres 20-lecia, muszą pomóc re­
żymowi w budowie kołchozów i sow-
chozów, muszą działać „konkretnie". 
A wówczas dopiero będą mogli ewen­
tualnie poszczycić się zaufaniem kom-
partii. Jak dotychczas bowiem, zaufa­
nie jest tylko jednostronne— katoli­
ków postępowyfch do partii, a nie od­

wrotnie. Czy to zaufanie jest szczere? 
Jeśli sądzić na podstawie wystąpień 
Kisielewskiego, który w Londynie usi­
łował przekonać emigrantów politycz­
nych, że powinni mieć do kompartii 
całkowite zaufanie, to należy przyjąć, 
iż katolicy postępowi rzeczywiście prze­
jęli się wiarą w kierownictwo reży­
mowe. 

Na przykładzie katolików krakow­
skich widzimy, do czego prowadzi 
współpraca z komunistami. Tych ostat­
nich nigdy nie można zadowolić. Naiw­
nym, a może po prostu głupim, sta­
wiają oni coraz to nowe zadania do 
wykonania. I tak bez końca. 

Czy Stomma, Kisielewski i towarzy­
sze dostosują się do nowych żądań 
komunistów? Trudno jest na to pyta­
nie odpowiedzieć, choć na podstawie 
dotychczasowej obserwacji tych dzia­

łaczy „katolickich" można wysnuć 
wnioski daleko idące. Zresztą, sam Ki­
sielewski już dawno zapowiadał: „W 
pracy naszej skazani będziemy praw­
dopodobnie na niepopularność — jako 
realiści będziemy częstokroć mówić 
rzeczy drażniące dla społeczeństwa..." 

Mówić rzeczy drażniące dla społe­
czeństwa, oddawać reżymowi coraz 
większe usługi — oto jest droga, po 
której będzie musiał iść każdy, kto raz 
dał się nabrać na tak zwaną współpra­
cę z komunistami. A los ostateczny 
takich ludzi jest na ogół znany: wy­
korzystawszy ile można — komuniści 
ich wyrzucają na śmietnik. 

W ustroju komunistycznym można 
pielęgnować „sto kwiatów" i kwiatusz­
ków. Ale wszystkie muszą być czer­
wone. 

Jerzy Rojan 
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Książki na rocznice 
•TTA mało jest książkę napisać, trze-

ba ją wydać i sprzedać. Myślę o 
książce emigracyjnej. A po dokonaniu 
tych trzech czynności trzeba baczyć, 
by deficyt nie był zbyt wielki lub że­
by go nie było w ogóle. Wydawanie 
książek na emigracji to właściwie sztu­
ka dla sztuki, gdyż nawet wydawnic­
twom, które wydają dużo i stale (a na 
szczęście są takie), udaje się, to zna­
czy przynosi dobry dochód, jedna 
książka na dziesięć. 

A która książka pójdzie, nie wiado­
mo; nie stanowi tu pisarz ani temat, 
bo tematyka jest, szczególnie po woj­
nie, u polskich autorów dosyć podob­
na, a u autora, który napisał, powiedz­
my, cztery książki — jedna „pójdzie", 
a trzy leżą, jak zaklęte, w piwnicy czy 
na strychu. 

Może najłatwiej sprzedać powieść, 
trudniej nowelę, a już chyba najtrud­
niej zbiór, mieszaninę literacką, tro­
chę nauki, poezji, esseje, spięte jedną 
ideą, jak to miało miejsce z książką-
wydawnictwem Związku Pisarzy p.t. 
„Mickiewicz Żywy", wydaną przed 
dwoma laty na mickiewiczowską rocz­
nicę. 

Wydać książkę było niezmiernie trud­
no; redaktor jej w osobie Herminii 
Naglerowej ani autorzy nie dostali ani 
grosza honorariów, włożono spore pie­
niądze w książkę i nie wiadomo było, 
czy się dostanie je z powrotem. Ale 
stała się rzecz niecodzienna: książka 
„poszła", spłaciła swe koszty i przy­
niosła dochód. Czyja zasługa? No, wie­
lu osób: redaktorki, Związku Pisarzy 
Polskich na Obczyźnie, autorów i ener­
gicznego wydawcy. 

Fakt ten ośmielił Związek Pisarzy 
do nowych imprez rocznicowych. Ty­
tuł przyjęto podobny. Zawrzała praca, 
Wit Tarnawski, wszechstronny pisarz 
i krytyk literacki, zredagował „Con­
rada Żywego", a Herminia Naglerowa 
„Wyspiańskiego Żywego". 

Obie książki, to po blisko 300 stron 

tekstu i wiele ilustracji, wydane w ob­
wolutach świetnego malarza Zygmun­
ta Turkiewicza, zawierają kilkadzie­
siąt prac naukowych, literackich, wier­
sze. Obie książki ruszają w świat z 
Londynu, gdzie są drukowane, do sku­
pisk Polaków po całym świecie. Może 
(a powinny) dotrą w większej ilości 
do Polski. Może nie wszystkiph pisa­
rzy emigracyjnych znajdziemy w obu 
książkach, ale ci, którzy dali w nich 
swe utwory, to nazwiska znane i re­
prezentacyjne. Książki piękne. Oby 
znalazły taki oddźwięk jak ich po­
przednik — „Mickiewicz żywy". 

Stefan LEGEŻYŃSKI 

Co to jest  życie 
TAKI był tytuł tegorocznego tygod­

nia francuskich katolików-intelek-
tualistów, którzy niedawno obradowali 
w Paryżu. W obradach wzięło udział 
szereg wybitnych ludzi nauki. Biolo­
dzy, filozofowie, teolodzy wspólnie usi­
łowali znaleźć określenie dla słowa 
„życie", zachowując przy tym należny 
szacunek dla prawdziwych wysiłków 
naukowych i nie wkraczając w dzie­
dzinę tajemnicy mistycznej, jaką jest 
każde rzetelne zamyślenie się nad isto­
tą życia. Biologia i tajemnica życia, 
materia i duch — oto dwa przeciwległe 
bieguny. I oba były głęboko dyskuto­
wane w czasie owego „tygodnia". 

Nic nie było lekceważone w tych 
rzetelnych obradach. Nie było ani u-
proszczeń materialistycznych, ani idea 
listycznych naiwności. Przodowała 
chęć oddania sprawiedliwości w dzi­
siejszej epoce biologii, nauce o komór­
ce życia. Wpływ tej dziedziny wiedzy 
na życie jest ogromny, jej osiągnięcia 
są olbrzymie. Aeropag uczonych chyli 
przed nimi czoła, ale też wiernie stoi 
na straży duchowej strony człowieka. 
Nikt nie ma prawa w imię gruboskór­
ności nauki wkroczyć tam, gdzie się 
zaczyna dziedzina transcedentalna. 
Prawdziwa nauka tutaj znajduje swo­
je granice. 

Prawdę tę wykazał jeden z niezwy­
kle ciekawych referatów, wygłoszonych 
w czasie tego fascynującego tygodnia 
katolickiej myśli. Referat długo mó­
wił o tym, jak człowiek dzisiejszy chce 
zmienić drugiego człowieka, dążąc do 
zrobienia z niego nad-człowieka czy też 
geniusza. 

Dokonane przed laty w Instytucie 
Pasteura słynne doświadczenie z kacz-

ROSJANIE KOPIA WĘGIEL NAD BUGIEM 

DOŚĆ dużym zmianom uległy stosun­
ki narodowościowe w zagłębiu wę­

glowym nad górnym Bugiem, na tere­
nie powiatów Sokal i Włodzimierz Wo­
łyński. Napłynęło tam dużo górników 
rosyjskich z Donbasu, a nawet z A-
zji. Jeszcze i teraz przybywają Rosja­
nie, bo Chruszczow kładzie nacisk na 
eksploatację tego zagłębia. 

Powstanie tego zagłębia, mającego 
przed sobą wielką przyszłość, świadczy 
dowodnie, jak fałszywy jest pogląd, że 

Nabożeństwo żałobne 
Dnia 21 grudnia br. o godz. 12-tej w 

kaplicy Ecole Massillon (2, quai des 
Célestins, metro Sully-Morland) Ojciec 
Costabel, dyrektor Ecole Massillon, od­
prawi mszę św. za spokój duszy ś.p. 
prof. Piotra Sergescu — w rocznicę 
Jego zgonu. 

O czym zawiadamiają 
Dr MARYA KASTERSKA 

i KOLEDZY Z REDAKCJI 
„SYRENY" 

Świąteczny program radiowy 
W swym programie świątecznym 

Głos Wolnej Polski nada między 
innymi następujące audycje: 

24 GRUDNIA 
Opłatek polski w świecie — repor­

taż z wigilii polskich w Argentynie, 
Chinach, Francji, Japonii, Sudanie, 
Wenezueli, Wielkiej Brytanii, Stanach 
Zjednoczonych i innych krajach, go­
dzina 16.10, powtórzenie 20.10. 

Dzieci polskie na obczyźnie stają do 
konkursu deklamacji, godz. 17.10, po­
wtórzenie 21.10. 

„Misteria personata" — słuchowisko 
świąteczne oparte na tekstach staro­
polskich, godz. 18.00, powtórzenie 22.00. 

Wigilie Żołnierza Polskiego — wspo­
mnienia wojenne, godz. 18.35, powtó­
rzenie 22.35. 

Jasełka dla dzieci, godz. 19.05, po­
wtórzenie 23.05. 

« M A R Y C I A » 
ARYCIA" — czyli po polsku Ma-

Iwl rysia, Księżniczka Marysia, co 
miała serce z lodu... Taki jest tytuł 
francuski książki zawierającej, prócz 
tej, jeszcze trzy bajki Makuszyńskiego 
w tłumaczeniu p. Magdaleny Ostrow­
skiej i p. Doroty Żagiel. 

Jest to bodaj pierwsze tłumaczenie 
bajek polskich na język francuski. Ist­
nieją już po francusku legendy polskie 
i litewskie, ale bajki, i to w takim 
wydaniu, ukazały się pierwszy raz na 
księgarskim rynku paryskim. 

Przyjemnie jest wziąć do ręki tę ró­
żową, w płótno oprawioną książkę z 
portretem, na okładce, „Księżniczki 
Marysi" — w kolorze seledynowym. 
„Księżniczka" ma przy tym minkę 
tak wymownie pogardliwą, że to już 
nam daje przedsmak tonu historyjki, 
zawartej w książce. 

Któż z nas nie czytał bajek czy in­
nych utworów Kornela Makuszyńskie­
go, jak „Rzeczy wesołe", „Awantury 
arabskie"; „Bezgrzeszne lata"! Wspa­
niale niegdyś w niepodległej Polsce 
wydane pasjonujące przygody Kozioł-
ka-Matołka (a było tych przygód sto 
dwadzieścia), napisane przezabawnym 
wierszem, których początek znało na 
pamięć każde dziecko: 

Wszystkie mądre polskie kozy, 
— By je zliczyć nie mam siły! 
Na naradę się zebrały 
I rzecz taką uchwaliły... 

Zresztą, wszystko, co pisał Maku­
szyński, było pełne humoru, pogody, 
komizmu i rozrzewnienia. Cechy te 
zachował tekst francuski całkowicie. 

Niewątpliwie jest to wielka zasługa 
tłumacza. Panie Ostrowska i żagiel 
włożyły dużo wysiłku dla oddania 
wiernie myśli autora, pokonały nie­
jedną prawdopodobnie trudność w zna­
lezieniu w języku francuskim właści­
wych odpowiedników na określenia i 
wyrażenia Makuszyńskiego: bajki w 
języku francuskim nie straciły nic na 
świeżości i poetyckości. Paradoksalne 
sytuacje postaci, żywcem z życia wzię­
tych, i nieprawdopodobna, choć na po­
zór „logiczna" akcja — wywołuje, jak 
w oryginale, zachwyt i rozczulenie. 
Czytelnik ani się spostrzega, że już zo­
stał wciągnięty w naiwny świat czar 
rów i awantur. 

Każda z bajeczek jest obficie ilustro­
wana przez p. Franciszkę Estachy. 
Kolory wesołe i mile bawiące oko, ry­
sunki pomysłowe, misterne i niebanal­
ne — wspaniale oddają komizm lub 
tragedię sytuacji. 

Wydawcom*) tej książki należą się 
słowa uznania, że tak estetycznie i cie­
kawie umieli wykorzystać materiał 
poetycko-bajkowy Makuszyńskiego. Nie 
wątpimy, że to tłumaczenie jego bar 
jek wywoła zainteresowanie i w innym 
świecie dziecinnym niż polski, czego z 
całego serca życzymy. Pragniemy też 
wierzyć, że za tym pięknym wydawnic­
twem pójdą następne. W powodzi tłu­
maczeń z różnych innych języków nie 
powinno bowiem we Francji zabrak­
nąć i bajek polskich. 

J. P. 

*) Editions Bourrelier, 55, rue St-
Placide, Paris (6). Collection l'Alouette 

Pasterka, godz. 24.00. 
Koncert Kolęd, godz. 16.50, 17.40. 

19.45, 20.50 i 21.40. 
25 GRUDNIA 

Szopka lwowskich studentów, godzi­
na 07.05, powtórzenie 12.05 i 18.05. 

Betlejem dla dzieci, godz. 07.55, po­
wtórzenie 12.55 i 18.55. 

Boże Narodzenie wśród ludów Afry­
ki i Azji, godz. 8.20, powtórzenie 13.20 
i 19.20. 

„Lot numer 943" — słuchowisko o-
parte na autentycznej przygodzie lot­
niczej, godz. 9.00, powtórzenie 15.00 i 
20.00. 

Pierwsza Gwiazdka po powrocie do 
Polski — wspomnienia repatriantów 
z Rosji, godz. 9.30, powtórzenie 15.30 
i 20.30. 

Świąteczny kabaret Hemara, godz. 
10.05, powtórzenie 16.05 i 21.05. 

Stulecie fonografu — z lamusa pa­
miątek, godz. 10.30, powtórzenie 16.30 
i 21.30. 

Wigilia Szopena na Majorce — słu­
chowisko, godz. 11.00, powtórzenie 
17.00 i 22.00. 

Muza czarnej Mańki — Najpopular­
niejsze ballady podwórzowe, godz. 
11.35, powtórzenie 17.35 i 22.35. 

Koncert kolęd — godzina 7.45, 9.45, 
11.25, 12.45, 15.45, 17.25, 18.45, 20.45, i 
22.25. 

26 GRUDNIA 

„Święta noc" — słuchowisko świą­
teczne, godz. 7.15, powtórzenie 12.15 i 
18.15. 

„Zwiedzamy wąwóz Samosierry" — 
reportaż z Hiszpanii, godz. 8.00, powtó 
rżenie 13.00 i 19.00. 

„W domu mojej babki" — według 
noweli J. Parandowskiego, godz. 8.40, 
powtórzenie 13.40. i 19.40. 

„Ognie sztuczne" — operetka Burk-
harda w wykonaniu zespołu artystycz­
nego Głosu Wolnej Polski, z udzia­
łem Weroniki Bell i Janiny Jasiń­
skiej, godz. 10.05, powtórzenie 16.05 i 
21.05. 

Reportaż W. Trojanowskiego z na­
kręcania filmu brytyjskiego „V. 1" — 
o wykradzeniu tajemnicy bomby lata­
jącej przez wywiad Armii Krajowej, 
godz. 11.05, powtórzenie 17.05 i 22.05. 

Z kolędą przez lądy i morza, godz. 
11.20, powtórzenie 17.20 i 22.20. 

Koncert kolęd — godz. 7.05, 8.10, 
12.05, 15.10, 18.05 i 20.10. 

Bliższe szczegóły programowe GWP 
poda 24 grudnia o godz. 15.50, a 25 i 
26 grudnia o godz. 6.50. 

GWP nada swe programy świątecz­
ne na falach krótkich w pasmach 
13, 16, 19, 25, 31, 41 i 49 metrów oraz 
na fali średniej 417 metrów. 

wschodnia Polska jest uboga w skarby 
naturalne. Węgiel — i to doskonałej 
jakości — odkryto w dorzeczu górnego 
Bugu już przed r. 1939, w okresie gdy 
pod kierownictwem wicepremiera E. 
Kwiatkowskiego tworzono tzw. Cen­
tralny Okręg Przemysłowy (COP). 

Ale dopiero po drugiej wojnie świa­
towej zainteresowano się poważnie no­
wymi terenami węglowymi i Rosjanie 
zaczęli budowę kilku kopalń na pogra 
niczu Wołynia i woj. lwowskiego. Po 
drugiej stronie, w okrojonej „Polsce 
Ludowej" reżym Bieruta nie robił nic. 
Co gorsza, w r. 1951 Bierut na żąda­
nie Kremla oddał Rosji jeszcze kawał 
ziemi z miastami Bełzem i Krystyno-
polem, gdzie również są złoża węgla. 

Zaokrągliwszy swe zdobycze Rosja­
nie zwiększyli liczbę budowanych szy­
bów. Daleko jeszcze do osiągnięcia pla 
nowanej cyfry 18 mil. ton węgla rocz­
nie, ale zrobiono już duże postępy. Nie 
daleko Włodzimierza Wołyńskiego po­
wstało nowe, spore miasto Nowołyńsk, 
zapełnione przeważnie przez element z 
odległych obszarów Zw. Sowieckiego. 
Ludzie ci pracowali w bardzo ciężkich 
warunkach przez dłuższy czas, gdy 
przyszło im mieszkać w namiotach i 
szałasach. Ale musieli „dobrowolnie" 
przesiedlić się dla dobra „wielkiej oj­
czyzny radzieckiej", a teraz muszą na­
dal pozostawać z dala od stron oj­
czystych. 

Powstanie zagłębia węglowego przy­
czyniło się do rozbudowy niektórych 
miast. Między innymi zyskał Bełz, sta­
ry gród średniowieczny. Silne ognisko 
życia polskiego i katolickiego jest te­
raz w Włodzimierzu Wołyńskim. 

(LWIL) 

kami, dalsze badania otoczone jak naj­
dalej idącą tajemnicą — stały się pod 
stawą do stosowania zastrzyków o sub­
stancji chemicznej, mającej taki 
wpływ na człowieka, że odbiera mu 
jego indywidualność i czyni zeń pos­
łuszne narzędzie cudzej woli. 

Przeróżne środki w postaci pastylek, 
zastrzyków, pigułek pobudzających e-
nergię i rozjaśniających umysł, czy­
niących człowieka nieomal genialnym 
„na okres 24-ch godzin" lub też tylko 
na czas „jednego zebrania względnie 
wygłoszenia przemówienia" — znajdu­
ją coraz częstsze zastosowanie w ży­
ciu. Celem ich jest „podniesienie" czło 
wieka, uczynienie z niego istoty lep­
szej, wyższej. 

Te same środki, inaczej stosowane, 
np. w krajach doktryny materialistycz 
nej — czynią z człowieka powolne na­
rzędzie jego rządców. Dużo było przy­
kładów tego rodzaju z oskarżonymi w 
procesach za żelazną kurtyną. 

Zmienić człowieka wbrew jego woli, 
zabrać mu jego wolną wolę — jest z 
punktu widzenia religii chrześcijań­
skiej, katolickiej, rzeczą niedopuszczal­
ną. Przeciwko takiej nauce Kościół 
jak najenergiczniej powstaje. Oznacza 
to bowiem — jak podkreślili Ojcowie 
Leroy i Riquet — zabicie w człowieku 
natury ludzkiej, uczynienie z niego 
człowieka sofistyczriego. Gdyby nau­
ce przyznano takie prawo, potwierdzi­
łoby to opinię Bacona o samej nauce, 
która — według niego — stoi na an­
typodach moralności. Kościół, straż­
nik tej moralności, bierze w obronę 
gwałconego przez naukę człowieka. 
Czyni to w imię celów nauki, która 
winna służyć człowiekowi. 

Człowiek zmienia się sam. Cytując 
powiedzenie Clemenceau, który komuś, 
kto się przed nim chwalił, że się ni­
gdy nie zmienia, odpowiedział: „To 
pan nigdy nie myśli". — Ojciec Ri­
quet zamknął rozważania na temat 
prawa zmiany człowieka przez czło­
wieka za pomocą środków biologicz­
nych. 

Cytatą Camusa i Sterne'a o służbie 
cnocie i prawdzie czasów, w których 
się żyje, oraz apelem o miłości bliź­
niego, z której czerpać winna swe źró­
dło nauka — kończył Ojciec Riquet 
jeden z dni tygodnia katolickiego. 

Wyniosło się z niego dwie niezbite 
prawdy. Pierwsza — że człowiek skłar 
da się z ciała i cîiiszy. Druga — że 
człowiek jest skazany na miłość. 

W imię tej właśnie miłości bliźniego 
nauka sama sobie będzie wytyczać 
granice, mając na celu dobro człowie­
ka i jego szczęście. I pamiętając o 
zwykłej naturze ludzkiej, z jej cecha­
mi przyrodzonymi i dziedzicznymi. 

Wyniki nauki w dzisiejszej epoce 
wiele zrobiły dla szczęścia człowieka, 
uczyniły jego życie zdrowszym i dłuż­
szym. Labirynty jednak i bezdroża 
nauki przynoszą mu wielką krzywdę, 
odbierają wolność. Stąd dalszy wnio­
sek, że każde nowe odkrycie w dziedzi­
nie biologii winno być poddane dys­
kusji odnośnie jego celowości. Dysku­
sji, w której obok biologów winni 
wziąć udział filozofowie, psycholodzy i 
teolodzy. Bez takiej zbiorowej konsul­
tacji istnieje niebezpieczeństwo od­
wrócenia się nauki od człowieka. 

Świetne nazwiska, jak Jacques Che-
valiet, dr Réné Biot, dr Delaunay, nie 
mówiąc już o wyżej wspomnianych 
teologach i kardynale Feltin oraz mgr 
Villot — uczyniły debaty tygodnia ka­
tolickiego wprost pasjonującymi. 

Publiczność tłumnie zapełniała sa­
lę biorąc żywy udział w obradach. 

E. SZABELSKA 

« Jesień Polska » 
TAKI jest tytuł przepięknej książki 

dla polskich dzieci, wydanej w 
Londynie nakładem autorki, p. Ireny 
Paczoskiej. Książki, która z pewnością 
zachwyci i dorosłych, przypomni im 
przeżycia dawnych, młodych lat. 

Są to wierszowane bajki o ptakach, 
o krasnoludkach, o babim lecie, o je­
sieni. Czytamy tam o tym, jak to sło­
wik na wieść, że zbliża się jesień — 
szalikiem obwiązał sobie gardło, by 
głosu nie przeziębić. Jak psociło „ba­
bie lato" rozrzucając swoje niteczki 
po polach i lasach. Jak pracowite kra­
snoludki potraciły swoje domki pod 
grzybami, bo ludzie przyszli do lasu 
zbierać te właśnie grzyby. Jak żądny 
przygód kartofel, znudzony gotowa­
niem się w garnku lub siedzeniem w 

Gwiazdka dla chorych 
Jak co roku, pozwalam sobie przy­

pomnieć o clhorych Polakach, inwali­
dach i kalekach przebywających w 
Hospice Kremlin-Bicetre. 

W ostatnią niedzielę każdego mie­
siąca o godz. 10-tej odprawiana jest 
msza św. w kaplicy szpitalnej przez 
ks. kapelana Stawarskiego dla cho­
rych i okolicznych Polaków. 

Dzień 29 grudnia poświęcony będzie 
w całości Polakom przebywającym w 
szpitalu. Po mszy Św., wczesnym po­
południem będzie urządzona Gwiazdka 
z rozdaniem paczek, a przy wspólnym 
stole, w blasku choinki, pragniemy 
choć trochę rozweselić serca tych, tak 
bliskich nam ludzi. 

Stowarzyszenie Świętego Wincente­
go a Paulo ma już za sobą tradycję 

i w opiece nad chorymi i zapomnianymi 
przez los ludźmi. Wiem z doświadcze­
nia, że serce człowieka jest czułe na 
niedolę ludzką. Prosimy więc o wzię­
cie udziału w tej skromnej uroczy­
stości. 

ZOFIA KATELBACHOWA 
opiekunka szpitala 

zagonie, wybrał się w świat i jak po­
tem „schował dumę" i z powrotem 
wrócił — ku radości innych jarzyn. 

Wszystko to zostało ORjsane dosko­
nałą polszczyzną , wyrażone melodyj­
nym rytmem wiersza. Miła, przyjem­
na lektura. Z każdej bajeczki, z bar­
wnie opisanych przygód wyłania się 
tęsknota do polskiego krajobrazu, do 
polskiej ziemi, do „najpiękniejszego 
z krajów" — do Polski. 

Sylwetki i charaktery „bohaterów" 
tych historyjek nakreślone zostały do­
skonale, z humorem i temperamen­
tem właściwym każdemu „bohaterowi", 
świetnie je ujął p. S. Bahrynowski w 
ilustracjach, towarzyszących każdej 
bajeczce. Dobry to rysunek, doskonała 
kompozycja, odbiegająca od tak często 
spotykanego pretensjonalnego realiz­
mu czy jakiejś niezrozumiałej abstrak­
cji. Miłe dla oka pastelowe kolory 
przyciągają czytelnika, unosząc go w 
zapomniany, daleki już świat baśni i 
beztroski lat dziecinnych. 

Piękny papier i staranne wydanie 
składają się na przyjemną całość tej 
książki, która z okazji gwiazdki nie­
jednemu polskiemu dziecku przyniesie 
wiele radości. 

J. P. 

Gwiazdka dla dzieci 
Wspólna Gwiazdka dla dzieci pol­

skich w Lille — organizowana przez 
Zarządy Domów Kombatanta i Pol­
skiego w Lille — odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 5-go stycznia 1958 r., o 
godz. 15-tej, w Domu Kombatanta w 
IJlle, 107, rue Royale. 

W programie: 1) Powitanie dzieci 
i rodziców. 2) Wyświetlenie filmów. 
3) Popisy dzieci. 4) Podwieczorek dla 
dzieci i lampka wiina dla rodziców. 
5) Odśpiewanie kolęd przy choince. 
6) Przybycie polskiego (Jwiazdora z 
prezentami dla grzecznych dzieci. 7) 
Zakończenie. 
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